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To jest nasz 
elektorat
Wywiad z Mietkiem Jureckim, 
basistą Budki Suflera
STRONY 4-5

Święta inne 
niż wszystkie
Czyli choinka w cieniu 
maseczki i koronawirusa
STRONY 6-7

Moim celem są Igrzyska 
Olimpijskie w 2024

Jestem optymistką i wierzę, że uda mi się tam zakwalifikować – mówi 
Julia Szeremeta z Chełma, mistrzyni Polski juniorek w boksie 
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Wygrałby, ale odwołali 
Kapituła plebiscytu na 

Młodzieżowe Słowo 
Roku 2020 podjęła 

decyzję, że tym razem nie 
wybierze zwycięzcy – czyta-
my na wp.pl.

„Kapituła plebiscytu Mło-
dzieżowe Słowo Roku posta-
nowiła w roku 2020 nie wy-
łaniać zwycięskiego słowa. 
Konkurs, który przez lata był 
zabawą z językiem i służył re-

fleksji nad nim, stał się w tym 
roku areną walki na słowa, a 
tego faktu nie możemy i nie 
chcemy akceptować. Naj-
częściej zgłaszane były słowa 
wulgarne, wyśmiewające 
konkretne osoby, poglądy, 
postawy lub płeć”.

Niemniej Kapituła podała 
możliwą czołówkę rankingu, 
a na pierwszym miejscu zna-
lazło się słowo „sasin”/”sasi-

nić” utworzone od nazwiska 
wicepremiera JACKA SASI-
NA. Nawiązuje ono do ma-
jowych wyborów, które były 
organizowane przez Sasina, 
a które kosztowały jakieś 70 
000 000 złotych. 

Internauci nie zawiedli 
i od razu posypały się ko-
mentarze, że tym samy Jacek 
Sasin wygrał konkurs, który 
się nie odbył.

A kto nie ma pokus?

Sobota, 5 grudnia, ob-
chody 29. rocznicy po-
wstania Radia Maryja. 

Wśród gości m. in. minister 
sprawiedliwości Zbigniew 
Ziobro i szef MON, Mariusz 
Błaszczak. Do tego pierw-
szego o. Rydzyk zwrócił się z 
ambony.

„Panie ministrze sprawie-
dliwości, gdybym był winny, 
to powinniście mnie za-
mknąć, bym już siedział. We-
dług tego, co oni mówią, dla-
tego zwróćmy uwagę na to, 
co mówią i nie dajmy się. Nie 
dajmy się i w Kościele się nie 
dajmy” - mówił o. Rydzyk. A 
potem powiedział tak: „To, że 
ksiądz zgrzeszył... No zgrze-
szył. A kto nie ma pokus? 
Niech się pokaże. [...] Nawet 
jeżeli jakiś katolik wygaduje 
czy nawet ksiądz, jak wy-
chodzi taki guru i opowiada i 
sądzi innych. Zadzwońcie do 
niego, porozmawiajcie z nim 
i z jego przełożonym poroz-
mawiajcie i niech się uciszy”.

A byłego biskupa kaliskie-
go Edwarda Janiaka, oskar-
żanego o tuszowanie pedo-
filii, nazwał “współczesnym 
męczennikiem”. 

Wypowiedzi o. Rydzy-
ka skomentował na ante-

nie TVN24 dominikanin o. 
Paweł Gużyński:

„Takie słowa, jeszcze raz 
to podkreślę, pokazują nam, 
że mamy do czynienia z 
kompletnymi ignorantami, 
pętakami moralnymi, de-
wiantami religijnymi. [...] To 
są obrazki pokazujące, jak 
znacząca część polskich hie-
rarchów jest niedojrzała do 
sytuacji, w której się znaleź-
liśmy. Niedojrzała w sposób 
religijny, duchowy, moralny, 
intelektualny. To jest ogrom-
ny dramat”. 

Swoja opinię na Twitte-
rze przedstawił też kon-
ser watywny publicysta 
Tomasz Terlikowski. W jego 
ocenie „nadużywaniem 
nauczania Kościoła jest 
mówienie, że oskarżenia 
dotyczą grzechu, a prze-
cież każdy grzeszy”. 

„To prawda, każdy z nas 
grzeszy, kara nie jest jednak 
za grzech, a za zaniedbania 
lub za niezdolność do peł-
nienia pewnej funkcji. Nikt 
nie wątpi, że Pan Bóg może 
okazać miłosierdzie każde-
mu, ale są ludzie, którzy stra-
cili zdolność do pełnienia 
pewnej funkcji, i oznajmie-
nie tego jest dobrem zarów-

no dla nich, jak i dla instytu-
cji, o ofiarach i innych zwią-
zanych z instytucją osobach 
nie wspominając”.

„Pokusa to jest zjeść bezę 
rano, to jest śliwka w cze-
koladzie, a to jest po prostu 
przestępstwo. Jeżeli te prze-
stępstwa są akceptowane 
przez pana Ziobrę, to mam 
taką pokusę, żeby przestał 
być ministrem sprawiedli-
wości i prokuratorem ge-
neralnym” - skomentował 
wicemarszałek Włodzimierz 
Czarzasty.

Po fali krytyki o. Rydzyk 
z d e c y d ow a ł  s i ę  w y d a ć 
oświadczenie, które pu-
blikował na stronie Radia 
Maryja: „Chcę stanowczo 
oświadczyć, iż w słowach, 
które wypowiedziałem 5 
grudnia 2020 r. przy oka-
zj i  obchodów rocznicy 
założenia Radia Maryja 
nie było moją intencją 
ranienie kogokolwiek, a 
zwłaszcza osób, które jako 
małoletnie doświadczyły 
przestępstw seksualnych 
ze strony duchownych. 
Tacy sprawcy, po rzetel-
nym dochodzeniu i udo-
wodnieniu winni spotkać 
się ze stosowną karą”.

Suma wszystkich pokus
„Arogancja ks. Rydzy-

ka wynika z  bezkarno-
ści. Zmieniają się władze, 
układ polityczny, a Tadeusz 
Rydzyk wciąż robi interesy. 
Oczywiście, czasem mniej-
sze, ale nikt go nie rozli-
czył” - mówił w Pierwszym 
śniadaniu w TOK-u To-
masz Sekielski. Prowadzą-
cy rozmowę pytał go, czy 
podtrzymuje deklarację z 
niedzieli, że chętnie zro-

biłby film o ks. Tadeuszu 
Rydzyku.

„Zastanawiam się nad 
tym bardzo poważnie. Wiele 
osób namawia mnie do tego 
już od czasu, gdy powstał 
nasz pierwszy film o pedofilii 
w Kościele “Tylko nie mów 
nikomu” (…) Kiedy posłu-
chałem ostatniego występu 
Tadeusza Rydzyka, o którym 
teraz jest tak głośno, pomy-
ślałem, że może faktycznie 

trzeba ten film zrobić. Gdy 
to powiedziałem w niedzie-
lę wieczorem, napłynęło 
wiele głosów wsparcia dla 
tej idei. Ale to się zdecydu-
je za jakiś czas, na razie nie 
chcę mówić, że go zrobię na 
pewno”

Tomasz Sekielski dodał 
też, że jeden z użytkowników 
Twittera zaproponował tytuł, 
który mu się podoba: „Suma 
wszystkich pokus”.

Nie weto, a k
NEGOCJACJE Kompromis zamiast wetowania u

scenariusz mającego zakończyć się dziś 

Tomasz maciuszczak

Przedłużające się ne-
gocjacje unijnego bu-
dżetu na lata 2021-27 i 

Funduszu Odbudowy zwią-
zanego z przeciwdziałaniem 
gospodarczym skutkom 
pandemii, doprowadziły do 
jednego z największych kry-
zysów w Unii Europejskiej 
od lat.

Poszło o powiązanie wy-
płat unijnych pieniędzy z 
praworządnością. W lipcu 
na taki mechanizm zgodził 
się premier Mateusz Mora-
wiecki. W listopadzie Polska 
ramię w ramię z Węgrami 
zagroziła jednak zaweto-
waniem budżetu. Zdaniem 
Morawieckiego i węgierskie-
go premiera Viktora Orbana, 
ostateczna propozycja doty-
cząca wspomnianej zasady 
warunkowości różniła się od 
wcześniejszych ustaleń.

„Weto albo śmierć”?
W obozie Zjednoczonej 

Prawicy do samego końca 
nie było zgody w sprawie 
ostatecznej decyzji. Stanow-
czo za zgłoszeniem weta 
opowiadała się Solidarna 
Polska. 

Jej szef i minister sprawie-
dliwości Zbigniew Ziobro 
nawołując premiera do nie-
ugiętej postawy względem 
wspólnoty zasłynął powie-
dzeniem, że „w negocjacjach 
nie można być miękiszo-
nem”. Do historii przeszły 
już także słowa „Weto albo 
śmierć” wypowiedziane 
przez współpracownika Zio-
bry i wiceministra aktywów 
państwowych Janusza Ko-
walskiego, który twierdził, ze 
w przeciwnym razie Polsce 
grozi bezprawie i utrata su-
werenności. 

– Kompromis zamiast 
weta. Na tym nam zależy 
– odpisała Kowalskiemu w 
mediach społecznościowych 
lubelska europosłanka PiS 
Beata Mazurek

Zdecydowanie łagodniej-
sze było stanowisko drugie-
go z koalicjantów Prawa i 
Sprawiedliwości. – Weto to 
jest ostateczna ostateczność 
– mówił środę dziennika-
rzom lider Porozumienia Ja-
rosław Gowin. I dodał: – Od-
rzucamy alternatywę „warto 
albo śmierć”.

Jednak kompromis
W ostatnich dniach przy-

wódcy państw Unii Europej-
skiej porozumieli się w spra-
wie ostatecznego kształtu 
unijnego budżetu, z którego 
Polsce w okresie siedmiu lat 
miałoby przypaść 159 mld 
euro. Zapadła też decyzja o 
przekazaniu 750 mld euro 
na wsparcie państw człon-
kowskich w walce z kryzy-
sem wywołanym pandemią 
Covid-19.

Tuż przed szczytem wyja-
śniły się też kwestie związa-
ne z ewentualnym wetem. 
Postawiono na kompromis, 
o czym kilka dni temu w 
Warszawie Viktor Orban roz-
mawiał z Mateuszem Mo-
rawieckim, wicepremierem 

Jarosławem Kaczyńskim i 
innymi przedstawicielami 
rządzącej koalicji. Polska i 
Węgry mają zaakceptować 
unijny budżet. 

Wcześniejsze wątpliwości 
miał rozwiać czterostroni-
cowy dokument, w którym 
doprecyzowano działanie 
mechanizmu uzależniające-
go wypłatę wspólnotowych 
euro od przestrzegania pra-
worządności. Ustalono, że 
zasada ma dotyczyć jedynie 
budżetu i chronić go przed 
korupcją, nadużyciami i 
konfliktami interesów. Poja-
wił się też zapis podkreśla-
jący, że w przypadku jedynie 
naruszeń praworządności 
nie będzie można obci-
nać krajom członkowskim 
funduszy. Jeszcze wczoraj 
na takie porozumienie nie 
chciały zgodzić się Holan-
dia, Dania i Szwecja, których 
zdaniem proponowane roz-
wiązania były niewystarcza-
jące.

Sukces czy kompromitacja?
O komentarz oprosiliśmy 

lubelskich polityków. 
– Od kilku tygodni mówi-

liśmy, że jesteśmy otwarci 
na propozycje. Złożyliśmy 
je i one są teraz na agendzie 
szczytu. Zakładam, ze te roz-
mowy zakończą się powo-
dzeniem. Tego byśmy chcieli 
– mówi Artur Soboń, lubelski 
poseł PiS i wiceminister akty-
wów państwowych. I dodaje, 
że obóz rządzący w negocja-
cjach miał dwa cele. 

– Jeden to dobry budżet 
dla Polski i to się udało już w 
lipcu. Drugim była pewność 
prawa i jasne zasady podzia-
łu tych środków, by nie mógł 
on być kwestionowany w 
oparciu o nieostre kryteria. 
Jednym z nim była prawo-
rządność rozumiana nie w 
kontekście ochrony finansów 

Zakładam, ze te rozmowy 
zakończą się powodzeniem. 
Tego byśmy chcieli – mówi 
Artur Soboń

Bardzo dobrze, że nie ziści 
się scenariusz zawetowa-
nia budżetu. Ale tym 
samym Mateusz 
Morawiecki i obóz rządzą-
cy ośmieszył się i skom-
promitował w całej Europie 
– komentuje Krzysztof 
Hetman

FOT. MACIEJ KACZANOWSKI/
ARCHIWUM
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Złota błyskawica
C zy Urszula Dudziak wsparła w TVP Strajk 

Kobiet? Zastanawiają się nad tym widzo-
wie „Voice of Poland”, którzy w sobotę 

oglądali sobotni finał 11. edycji muzycznego 
show – zastanawia się portal natemat.pl. „Uwagę 
fanów programu przykuła stylizacja piosenkarki, 
która oprócz charakterystycznego białego gar-
nituru miała na sobie sporo dodatków. W stu-
dio błyszczała jej biżuteria wyeksponowana na 
stroju. I to właśnie jeden z tych biżuteryjnych 
dodatków – złota błyskawica – stał się powodem 
domysłów”. 

O spawie pisze też plotek.pl: „Złoty element 
na pasku Urszuli Dudziak był widoczny tylko w 
trakcie programu na żywo. Piosenkarka zdjęła go 
do oficjalnej sesji zdjęciowej. Jak udało się ustalić 
Plotkowi, symbol Strajku Kobiet i manifest woka-
listki nie spodobał się władzom TVP”. Chwilę po 
występie jurorka miała być zawołana przez osobę 
z produkcji i poproszona o usunięcie „ozdoby” – 
powiedziała w rozmowie z serwisem osoba z pro-
dukcji programu.

A kiedyś w TVP „zniknęło” serduszko WOŚP, 
które miał naklejone na kurtce poseł Arkadiusz 
Myrcha z PO. 

Wszędzie te pioruny

Zresztą w TVP mają chyba jakiś 
uraz do czegokolwiek, co przypo-
mina pioruny.

„W świątecznej kampanii rekla-
mowej marki Nivea na opakowaniu 
jednego z kremów zamieszczono 
błyskawice, które pracownikom TVP 
skojarzyły się jednoznacznie ze Straj-
kiem Kobiet” – pisze Wprost. Na por-
talu TVP Info pojawił się tekst o tym, 
że część klientów widzi w tym popar-
cie dla Strajku i będzie bojkotować 
firmę.

Firma wydała komunikat, że projekt 
opakowania został przygotowany na 
długo przed rozpoczęciem protestów 
i nie ma żadnych „implikacji politycz-
nych ani ukrytych znaczeń, a jakiekol-
wiek podobieństwo symboli jest czysto 
przypadkowe”.

Ciekawe, że jeszcze nikt przy progno-
zie pogody nie stwierdził, że błyskawi-
ce oznaczające na mapce burze, to tak 
naprawdę wyraz wsparcia dla Strajku 
Kobiet.

Pan jest pajacem
Miejsce akcji: SEJM. 
Czas akcji: środowa deba-

ta nad odwołaniem wicepre-
miera Jarosława Kaczyńskie-
go.

W roli głównej: wicemar-
szałek Ryszard Terlecki i jego 
maniery.

„Panie pośle Tomczyk, 
pan jest przewodniczącym 
klubu. No dajcie spokój. 
Pan jest pajacem sejmo-
wym, no i po co pan to 
robi?” - mówił Terlecki. 
Pajacem, jak donosi gaze-

ta.pl, nazwany został też 
inny poseł Koalicji Obywa-
telskiej, Sławomir Nitras. 
Miało to miejsce już po 
zakończeniu debaty nad 
wnioskiem o wotum nieuf-
ności wobec Kaczyńskiego 
i ogłoszeniu przerwy, kiedy 
próbował złożyć wniosek 
formalny.

„Siadaj pajacu” - powie-
dział wicemarszałek, po 
czym miał jeszcze dodać 
„Proszę opuścić mównicę. 
Zejdź stąd”.

kompromis?
nijnego budżetu. To najbardziej prawdopodobny 
dwudniowego szczytu Unii Europejskiej

Unii Europejskiej, a w nieco 
abstrakcyjny sposób. To jest 
najlepsze rozwiązanie dla 
całej wspólnoty – przekonuje 
Soboń. 

– Bardzo dobrze, że nie 
ziści się scenariusz zawe-
towania budżetu. Ale tym 
samym Mateusz Morawiecki 
i obóz rządzący ośmieszył się 
i skompromitował w całej Eu-
ropie. Straszyli wetem, a efekt 
tego potrząsania szabelką 
jest taki, że rozporządzenie o 
praworządności i tak wejdzie 
w życie od 1 stycznia przy-
szłego roku, ale pieniądze z 
Funduszu Odbudowy będą 
dostępne dla wszystkich, któ-
rzy na nie czekają, dopiero w 
drugiej połowie przyszłego 
roku – mówi Krzysztof Het-
man, europoseł i szef lubel-
skich struktur PSL. Dodaje: 
– Nie powiedziałbym też, że 
ten kompromis oddala nas 
od wizji polexitu. Cały czas 
widzimy konsekwentne i 
moim zdaniem przemyślane 
działania obozu rządzącego. 
To realizowanie scenariusza 
brytyjskiego, gdzie przez 30 
lat obrzydzano obywatelom 
Unię Europejską i zrzucano 
na nią winę za wszystko, co 
złe. Nikt nie dementował i nie 
przerywał tych manipulacji. 
U nas może być podobnie.
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Choin
To Boże Naradzenie będzie z całą 

tylko liczbę osób zasiad

Agnieszka Kasperska

Aż 79 proc. Polaków 
zapytanych przez 
serwis Prezentma-
rzeń uważa, że te-

goroczne święta z powodu 
pandemii będą zdecydowa-
nie inne. 

Tęsknoty i obawy
Co czwarty z nas wskazu-

je na niepokój wynikający 
z tego, że epidemia zmieni 
grudniową atmosferę Bo-
żego Narodzenia. Według 
60 proc. respondentów we 
wspólnej celebracji świąt 
będą mogły wziąć udział 
tylko najbliższe osoby. Zda-
niem 23 proc. będziemy 
próbować kontaktować się 
z resztą rodziny na przykład 
przez Skype. 

Wykorzystamy także in-
tensywniej SMS-y i komu-
nikatory do składania sobie 
życzeń, a z nieobecnymi 
będziemy się kontaktować 
przez wideochaty. Tylko 6 
proc. zapytanych Polaków 
jest przekonanych, że będą 
wszyscy im najbliżsi, bo 
święta to ważne wydarzenie.

– Zbliżające się święta 
będą wyjątkowe i nietypowe. 
Z jednej strony stęskniliśmy 
się za bliskimi, z drugiej: 
obawiamy się o ich zdro-
wie i życie. Z naszych badań 
wynika, że apele ekspertów 
zdobywają posłuch i cho-
ciaż to trudne, duża grupa 
Polaków weźmie pod uwagę 
zalecenia związane z dy-
stansem społecznym – mówi 
Anna Podkowińska, dyrektor 
generalna Everli. 

Z przygotowanego przez 
firmę raportu wynika, że co 
dziesiąty Polak deklaruje, 
że najbliższe święta spędzi 
tradycyjnie, w dużej grupie 
krewnych. Blisko połowa 
z nas planuje je spędzić z naj-
bliższą rodziną, ale bez senio-
rów (taką deklarację złożyła 
ponad połowa mieszkańców 
wsi oraz największych miast). 
Z kolei 18 procent respon-
dentów świąteczny czas spę-
dzi w pojedynkę lub wyłącz-
nie z partnerem. Również co 
piąty Polak po raz pierwszy 
w tym roku przyrządzi samo-
dzielnie kolację wigilijną.

Zakupy w sieci
A ż  6 4  p r o c . 

ankietowanych 
p r z e z  s e r w i s 
Prezentmarzeń 
uważa, że pre-
zenty świą-
t e c z n e  b ę -

dziemy głównie kupować 
przez internet. Z badań pre-
ferencji zakupowych „Cy-
frowe Zwyczaje Polaków” 
Wonga Polska wynika, że 
to nie tylko efekt pandemii. 
Popularność zakupów on-
line stale rośnie, a w niektó-
rych kategoriach produktów 
udział internetowych konsu-
mentów jest już większy niż 
stacjonarnych. 

– Wygoda, cena i łatwa do-
stępność do opinii innych 
użytkowników od dłuższego 
czasu dominują w naszym 
badaniu. Od niedawna za-
uważamy jednak systema-
tyczny wzrost liczby ankieto-
wanych, którzy uważają, że 
zakupy w internecie bardziej 
się opłacają. W czerwcu na 
tę odpowiedź wskazało 60 
proc. badanych. We wrze-
śniu było to 65 proc., a teraz 
już 72 proc., co jest jednocze-
śnie najwyższym wynikiem 
od początku naszego cyklu – 
mówi Aneta Gergont-Gałąz-
ka, dyrektor departamentu 
marketingu w Wonga Polska. 
– Wynika to prawdopodob-
nie z doświadczenia, a także 
większych możliwości po-
równywania ofert, które 
ułatwiają wybranie najko-
rzystniejszej. Decydując się 
na zakupy online dużo wy-
godniej i szybciej możemy 
sprawdzić cenę w kilkunastu 
sklepach, co stacjonarnie 
zajęłoby sporo czasu. Tym 
samym sprzedający muszą 
bardziej konkurować ceną. 
Zwłaszcza w takiej katego-
rii produktów jak prezenty 
świąteczne, gdy często są to 
upominki o mniejszej war-
tości i rozmiarach.

– Wzrost znaczenia za-
kupów online to tendencja, 
którą obserwujemy od lat. 
Mimo że od 28 listopada 
sklepy i usługi w galeriach 
handlowych zostały otwar-
te, w czasie tegorocznych 
świąt, w związku z innymi 
ograniczeniami wynikają-
cymi z pandemii, możemy 
spodziewać się dodatko-
wej akceleracji tego trendu 

Państwo z papieru, 
wystawa z tektury
Z Lublina i Międzyrzeca Podlaskiego. Ale też z Nowego Jorku i Berlina. – Tektur 

mamy ponad setkę. Zdjęć ponad 10 tysięcy – mówi szef lubelskiej Galerii Labirynt, 
gdzie 13 grudnia 2020 roku odbędzie się wernisaż wystawy-manifestu „Nigdy nie 

będziesz szła sama”

– Transparentów na tektu-
rach mamy już 100-150. 
Zdjęć z protestów tysiące. 
Skąd? Z Lublina, Warszawy, 
Krakowa, Nowego Jorku, 
Berlina, Międzyrzeca 
Podlaskiego – wylicza 
Waldemar Tatarczuk, 
dyrektor Galerii Labirynt w 
Lublinie

FOT. MACIEJ KACZANOWSKI

NIGDY NIE BĘDZIESZ SZŁA SAMA
to wystawa-manifest solidarności z Ogólnopolskim Strajkiem 
Kobiet, którym rozpoczął się w Polsce po orzeczeniu wydanym 22 
października 2020 roku przez Trybunał Konstytucyjny. Otwarcie 
wystawy nastąpi 13 grudnia 2020 r. Od tego dnia, wraz z 
nadsyłanymi propozycjami, ekspozycja będzie stale się rozrastać. 
Do udziału galeria zaprasza autorów i autorki transparentów, 
haseł, kartonów, wlepek, grafik, plakatów strajkowych, 
dokumentacji fotograficznej czy wideo z demonstracji. Prace 
można przynosić do Galerii Labirynt osobiście od poniedziałku do 
piątku w godz. 10-17 oraz 12 i 13 grudnia (sobota, niedziela) w 
godz. 12-18, nadsyłać pocztą oraz za pomocą transferu 
internetowego, a w niektórych miastach (szczegóły wkrótce) 
odbędą się zbiórki, na podobieństwo historycznego 
„Polentransport” Josepha Beuysa z 1981 roku. Adres pocztowy: 
Galeria Labirynt, ul. ks. J. Popiełuszki 5, 20-052 Lublin. Adres 
email: wystawastrajk@labirynt.com

Agnieszka Mazuś

– Przynoszą osobiście, 
albo przesyłają. Ciągle przy-
chodzą nowe. Będzie lawi-
na – przewiduje Waldemar 
Tatarczuk, dyrektor Galerii 
Labirynt w Lublinie. – Trans-
parentów na tekturach 
mamy już 100-150. Zdjęć z 
protestów tysiące. Skąd? Z 
Lublina, Warszawy, Krakowa, 
Nowego Jorku, Berlina, Mię-
dzyrzeca Podlaskiego...

Jak podkreśla, wystawa 
o tym, co przez ostatnie ty-
godnie działo się na ulicach 
polskich miast, to wcale nie 
był jego pomysł. – Przyszła 
z nim Nadia Wójcik, absol-
wentka Wydziału Artystycz-
nego UMCS. A z czasem 
projekt rozgrzeszył się o 
prace artystów, którzy sami 
zaczęli się do nas zgłaszać. 
Na początku wcale takiego 
zamysłu nie było – przyznaje 
Tatarczuk.

Jedyna w Polsce
Na wystawie w Labiryncie 

zobaczymy więc nie tylko 
transparenty, z którymi de-
monstrowały wkurzone 
na władzę zwykłe kobiety i 
dziewczyny. Są też misterne 
wyszywanki na koronkach, 
transparenty na poszwach 
na poduszkę... Swoje pracy 
przysłali już tacy artyści 
jak: Katarzyna Górna, Mo-
nika Drożyńska, Karol Ra-
dziszewski, Barbara Gryka, 
Kamil Kijowski, grupa foto-
grafów skupionych w Archi-
wum Protestów Publicznych 
czy Konsorcjum Praktyk Po-
startystycznych. 

– Wedle mojej wiedzy ta-
kiej wystawy w galerii nie 
robił jeszcze nikt, choć różne 

instytucje zbierały transpa-
renty. Można je było potem 
zobaczyć np. przed war-
szawskim Muzeum Sztuki 
Współczesnej – mówi Tatar-
czuk. – U nas w Lublinie po-
dobny plan miał Dom Słów, 
który współpracuje z nami 
przy tej wystawie.

Równe prawa daj mi luby
Wysoko na ścianie ka-

mienicy na Żmigrodzie 1 
w połowie listopada „Pla-

kaciary przeciw przemocy 
wobec kobiet” umieści-
ły napis „Jeśli nie chcesz 
mojej zguby, równe prawa 
daj mi luby”. Przyklejo-
ne na klej z mąki i wody 
kartki papieru zdjął już 
śnieg i deszcz, ale wyrosła 
z Izby Drukarstwa insty-
tucja wciąż zbiera artefak-
ty i relacje uczestniczek i 
uczestników Strajku Kobiet 
i umieszcza je w internecie.

– Powstał webdoc o tym 
czasie. „Kobiety. Rewolu-
cja. Słowa 2020” to nie tylko 
zdjęcia, ale też wypowiedzi 
strajkujących kobiet – mówi 
Alina Januszczyk, specja-
listka ds. edukacji w Domu 
Słów. – Docelowo chcieliby-
śmy poszerzyć o ten mate-
riał naszą stałą wystawę „Siła 
wolnego słowa”. 

13 grudnia to data sym-
boliczna. – Działania obec-
nej władzy, zwłaszcza w 
Warszawie, coraz bardziej 
przypominają działania 
władzy z 1981 roku – nie ma 
wątpliwości Waldemar Ta-
tarczuk. – W dniu rocznicy 
ogłoszenia stanu wojenne-
go ogłaszamy, że w Polsce 
rozpoczęła się rewolucja. 
Oczywiście nie roszczę 
sobie praw do określa-
nia tego, co się właśnie na 
miejsce. Nie jestem też ku-
ratorem tej wystawy. Moja 
funkcja polega jedynie na 
udostępnieniu miejsca 
do tego, by jak najwierniej 
oddać to, co się właśnie w 
Polsce dzieje.

Wernisaż wystawy „Nigdy 
nie będziesz szła sama” w 
niedzielę o godz. 18 wideore-
lacji na żywo na Facebooku 
Galerii Labirynt.
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nka w cieniu maseczki
pewnością inne niż wszystkie dotychczasowe. A wszystko za sprawą pandemii, która ograniczy nie 
ających do wigilijnej wieczerzy, ale wpłynie też na to, co pojawi się na stole i pod choinką

– mówi Bartek Bobczyński, 
dyrektor, Deloitte Digital.

W sklepach stacjonar-
nych kupujemy najczęściej 
kosmetyki i perfumy, dobra 
luksusowe, produkty do 
domu, a także żywność i na-
poje. 

W tej ostatniej kategorii 
różnica jest naprawdę zna-
cząca i wynosi 83 proc. do 
17 proc. na korzyść sklepów 
stacjonarnych. Zakupy on-
line najczęściej wybieramy 
w przypadku elektroniki czy 
zabawek.

W tym roku będzie 
oszczędniej

Choć do świąt coraz bliżej, 
zaledwie co 10. Polak nie wie 
jeszcze z czego sfinansuje 
świątecznie wydatki. Pewne 
jest natomiast, że w po-
równaniu z ubiegłoroczny-
mi świętami, te będą dużo 
oszczędniejsze – tak wynika 
z Barometru Providenta. 

W tym roku na 

organizację świąt 

przeznaczymy 

średnio 744,39 zł. 

To kwota znacząco 

niższa w porównaniu 

z zeszłorocznymi 

wydatkami: w 2019 

roku przekraczały 

1700 zł.

– W tamtym roku optymi-
styczniej podchodziliśmy do 
naszych finansów i planowa-
liśmy wyjątkowo kosztowną 
gwiazdkę – podkreśla Karoli-
na Łuczak, rzeczniczka Pro-
vident Polska. – Pandemia 
koronawirusa sprawiła, że 
w tym roku zamierzamy za-
cisnąć pasa. Nasze wydatki 
świąteczne w największym 
stopniu zależą od wieku. 
Najmłodsi  mają  mniej 
obowiązków związanych 
z przygotowaniem świąt 
i ich koszty często ograni-

czają się tylko do prezentów 
dla najbliższej rodziny. Do-
datkowo wobec studentów 
często stosowana jest taryfa 
ulgowa i nikt nie spodziewa 
się od nich drogich poda-
runków. Natomiast trzydzie-
sto- i czterdziestolatkowie to 
często gospodarze świątecz-

nych spotkań, mają także 
najliczniejsze grono do ob-
darowania. 

Większość, bo aż 62 proc. 
chce sfinansować tegorocz-
ną Gwiazdkę z bieżących 
dochodów: z pensji, czy 
emerytury. Co trzeci respon-
dent zamierza skorzystać ze 

zgromadzonych oszczęd-
ności. To szczególnie popu-
larne jest wśród młodych 
badanych, którzy często nie 
mają jeszcze stabilnego źró-
dła dochodu. Wśród osób do 
24 roku życia, ponad połowa 
zamierza sięgnąć do zaskór-
niaków.

– Mieszkańcy innych ba-
danych europejskich krajów 
przewidują jeszcze głębsze 
cięcia, sięgające ponad 43 
proc. Najwyższy budżet pla-
nują przeznaczyć na święta 
Hiszpanie, chcący wydać 
równowartość prawie 1 660 
zł. Z kolei najmniejsze wy-

datki na ten cel, spośród 
badanych przez nas kra-
jów, prognozują Holendrzy. 
W związku z Bożym Naro-
dzeniem ich portfel stanie 
się lżejszy o średnio 945 zł 
– dodaje Agnieszka Szapiel, 
menedżer w dziale Konsul-
tingu Deloitte Polska.

Kto dostanie prezenty
Prezenty pod choinką 

spodziewa się znaleźć 62 
proc. respondentów – ale 
tylko 22 proc. z nich jest tego 
pewnych. 

To dużo mniejszy odsetek 
niż w poprzednich latach, 
kiedy było ich ok. 80 proc.

– Co ciekawe, jeśli spoj-
rzeć na odpowiedzi na to 
pytanie pod względem grup 
wiekowych, możemy za-
uważyć odwrotną tendencję 
niż w przypadku wydatków. 
Najmłodsi, którzy wydają 
najmniej, najczęściej ocze-
kują prezentów. Natomiast 
osoby w wieku 35-49 lat, 
które są najmocniej obcią-
żone kosztami, najrzadziej 
liczą na podarek – dodaje 
Karolina Łuczak.

W tym roku zdecydowa-
nie najbardziej pożądanym 
prezentem (do 200 zł) są pie-
niądze lub bony na zakupy. 
Kobiety marzą też o kosme-
tykach i perfumach, biżute-
rii oraz bieliźnie. Mężczyźni 
o odzieży i elektronice. 

Z kolei portal Groupon 
zauważa, że dwie piąte pol-
skich dorosłych kupi w tym 
roku bezpieczne prezenty 
związane z naszym zdalnym 
funkcjonowaniem. Będą to 
zabawy i gry planszowe (20 
proc.), sprzęt do ćwiczeń do-
mowych (13 proc.), niesza-
blonowe maski i przedmioty 
związane z nauką zdalną 
(oba po 10 proc.). 

14 procent
Z raportu „Świąteczny 

portfel Polaków 2020”, opu-
blikowanego przez Związek 
Banków Polskich wynika, 
że do Sylwestra i powitania 
Nowego Roku – z racji pan-
demii – również będziemy 
się szykować w bardziej 
ograniczonej formie niż do-
tychczas. Wydaje się jednak, 
że 2020 rok pożegnamy bez 
większego żalu. Jak wynika 
z raportu, dla połowy z nas 
mijający rok pod względem 
finansowym był gorszy niż 
2019, a na plus w tym ob-
szarze zapisze go jedynie 14 

proc. Polaków. 
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Dagmara Potęga-Sidorowicz
psycholog i certyfikowany psychoterapeuta poznawczo-behawioralny z Vertimed+:

Jeśli  święta koja-
rzą nam się dobrze 
i w naszej rodzinie 
obchodzono je uro-

czyście, to te tegoroczne 
mogą być dla nas częścio-
wo smutnym doświadcze-
niem. W tej sytuacji ważne 
jest aby, pamiętać o celu 
izolacji. Przecież chodzi 
o to, żeby ochronić zdro-
wie lub życie najbliższych 
nam osób i jest to wyrze-
czenie na poczet spokoju 
oraz szczęścia przyszłych 
wspólnych chwil. Zaufaj-
my też mądrości seniorów: 
większość z nich godzi się 
z izolacją, jako niezbędnym 
środkiem bezpieczeństwa. 
Pamiętajmy, żeby chronić 
siebie przed skutkami za-
martwiania się wizją cho-
roby i śmierci najbliższych. 
Przerażające obrazy po-
jawiające się w wyobraźni 
wywołują prawdziwe emo-
cje, a te nas obciążają. Cię-
żar ten sprawia, że jest nam 
trudniej radzić sobie z pro-
blemem, jeżeli rzeczywiście 
negatywny scenariusz zre-
alizuje się. Oczywiście nie 
da się zablokować myśli. 
Musimy jednak podjąć 
tu świadomą decyzję, że 
nie chcemy się martwić, 
a naszą uwagę kierujmy 
w stronę przyjemniejszych 
myśli.

Tegoroczne Boże Naro-
dzenie będzie bardzo różne 
od tego, które znamy do-

tychczas. Okazało się, że 
jedyne o co powinniśmy 
się martwić, to nasi bliscy, 
rodzina, przyjaciele. Nie 
prezenty, dania i bałagan. 
W tym roku stres jest więc 
przeniesiony właśnie na 
tę sferę życia i jest nam 
wszystkim trudno. Oprócz 
tego o czym już wspomnia-
łam, czyli kierowaniu na-

szych myśli na pozytywne 
tory, należy pamiętać, żeby 
skupiać się na tym, na co 
mamy wpływ. Możemy się 
połączyć z bliskimi online. 
Możemy także wcześniej 
udekorować dom, ubrać 
choinkę, upiec pierniczki. 
To przywoła pozytywne 
wspomnienia i oderwie nas 
od negatywnych myśli. 

Spróbujmy wykorzystać 
obecny czas izolacji jako 
szansę na zaprojektowanie 
świąt doskonałych. Nie mu-
simy mieć poczucia winy, że 
nie chcemy być z rodziną, 
że opuszczamy bliskich. Nie 
musimy wybierać pomię-
dzy lojalnością, a własnymi 
potrzebami. Zastanówmy 
się zatem jakie elemen-
ty powinny się składać na 
nasze wymarzone święta 
i zorganizujmy je w na-
szej małej rodzinie. Teraz 
wszystko będzie zależało 
tylko od nas. Zainwestujmy 
energię w przygotowanie 
odpowiednich życzeń, aby 
rzeczywiście odpowiedzia-
ły na potrzeby odbiorców, 
ugotujmy to, co napraw-
dę lubimy. Może zawsze 
chcieliśmy spędzić Boże 
Narodzenie na kanapie 
w piżamie oglądając filmy, 
ale nie wypadało? Teraz 
jest na to czas. Pamiętajmy, 
że tegoroczne „inaczej”, 
nie oznacza od razu 
gorzej. Nie podda-
wajmy się złemu na-
strojowi, a jeśli czu-
jemy, że nie damy 
sobie rady, zawsze 
szukajmy pomo-
cy terapeuty. Nic 
nie jest teraz nor-
malne, a my nie 
musimy zostawać 
z całym bagażem 
emocji sami. To 
bardzo ważne.
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Uczniowie się nie 
popisali. Kto winny? 

Znajomość zagadnień z matematyki i przedmiotów przyrodniczych wśród uczniów polskich szkół bardzo spada. Pokazują to 
opublikowane właśnie wyniki Międzynarodowego Badania Wyników Nauczania Matematyki i Nauk Przyrodniczych. Są też 

one dowodem na to, że uczniowie szkoły nie lubią i nie rozumieją nauczycieli

Agnieszka Kasperska

Badanie TIMSS pro-
wadzone jest raz na 
cztery lata od 2011 
roku. Podczas po-

przedniej edycji wynikami 
polskich uczniów się chwa-
lono.

Teraz nie napawają one 
optymizmem. Uczniowie 
w Polski zajęli 26. MIEJ-
SCE W MATEMATYCE i 16. 
MIEJSCE W PRZYRODZIE. 
W porównaniu z badaniem 
przeprowadzonym w 2015 
roku, wynik jest dużo gorszy. 
Wtedy czwartoklasiści upla-
sowali się odpowiednio na 
17. i na 9. miejscu. Najwięk-
szym problemem jest mate-
matyka. 

Znacznie wzrosła licz-
ba uczniów najsłabszych: 
w matematyce na dwóch 
najniższych progach osią-
gnięć jest już co czwarty 
uczeń (w 2015 roku – co 
piąty). O ile w poprzednim 
badaniu uczniowie i uczen-
nice radzili sobie z przed-
miotem bardzo podobnie, 
to tym razem dziewczynki 
wykazały się słabszym opa-
nowaniem materiału (o 8 
punktów). W ciągu czterech 
lat, średni wynik dziewczy-
nek spadł o 18 pkt., a chłop-
ców – o 12 pkt.

Czyja wina?
Ministerstwo Edukacji 

Narodowej winą za złe wy-
niki obarcza reformę, która 
posłała do szkół sześciolatki; 
wprowadzenie nowej pod-
stawy programowej oraz 
strajk nauczycieli (badanie 
w niektórych szkołach prze-
prowadzono tuż przed nim, 
a w niektórych po jego za-
kończeniu – przyp. aut.).

– Należy się zastanowić, na 
ile przyczyną obniżenia wy-
ników TIMSS 2019 była tzw. 
reforma sześciolatków i czy 

mamy do czynienia z po-
rażką tej reformy widocz-
ną w tym badaniu – mówił 
prezentując wyniki Maciej 
Kopeć, podsekretarz stanu 
w MEN i tłumaczył, że w ba-
daniu brali udział zarówno 
uczniowie urodzeni w 2009 
roku jak i i II połowie 2008 
roku. Nauka młodszych 
uczniów zmniejsza nato-
miast tempo ich pracy i moż-
liwość zastosowania różnych 
środków dydaktycznych. 

– Nie wszyscy zrealizowali 
też podstawę programową 
– mówił Kopeć odnosząc się 
do strajku nauczycieli.

Inaczej na temat patrzą 
jednak pedagodzy.

– Jestem oburzona obar-
czaniem nas winą za złe wy-
niki uczniów. Podczas straj-
ku nauczycieli domagaliśmy 
się tylko godnych płac. Już 

wtedy byliśmy odsądzani od 
czci i wiary. 

Skoro przerwa 

w nauce trwała wtedy 

tylko trzy tygodnie, 

a w wielu szkołach 

badanie przeprowa-

dzono jeszcze przed 

strajkiem, to nie rozu-

miem jak nasze po-

wstrzymywanie się od 

pracy mogło zaważyć 

na wynikach 

– denerwuje się jedna z na-
uczycielek matematyki w 
lubelskiej szkole. Dodaje 
jednak, że jej przedmiot jest 
prawdopodobnie jednym 
z najtrudniejszych. Część na-
uczycieli ma problem z jego 

właściwym tłumaczeniem. 
– Przede wszystkim nauka 
matematyki musi sprowa-
dzać się do rozwiązywania 
zadań. Tylko tak można go 
wyćwiczyć. A z tym jest już 
problem, bo w szkole czasu 
mamy nie wiele, a kiedy za-
dajemy prace domowe sły-
szymy oburzone głosy rodzi-
ców. Mówią, że skoro dzieci 
spędzają tak dużo czasu 
w szkole, w domu powin-
ny już odpoczywać. Tylko 
niektórzy chętnie pracują 
w domu z dziećmi.

Bogatsi mają lepiej
Potwierdzają to wyniki ba-

dania. Okazało się, że dzieci 
lepiej wykształconych rodzi-
ców osiągają wyższe wyni-
ki. W czwartej klasie szkoły 
podstawowej różnica mię-
dzy przeciętnymi umiejęt-
nościami ucznia mającego 
rodziców z wykształceniem 
najwyżej zasadniczym za-
wodowym, a ucznia, którego 
przynajmniej jeden rodzic 
ma wykształcenie wyższe, 
jest ogromna i wynosi aż 76 
punktów w matematyce i 70 
punktów w przyrodzie. 

– Wyniki badania poka-
zały także, że dzieci lepiej 
wykształconych rodziców 
wcześniej zaczynały eduka-
cję przedszkolną i uczęsz-
czały do żłobka. Status 
społeczno-ekonomiczny 
różnicuje częstość aktyw-
ności edukacyjnych podej-
mowanych przez rodziców 
z dziećmi w ich wczesnym 

dzieciństwie. Dodatkowo 
uczęszczanie na płatne zaję-
cia poza szkołą także sprzyja 
zwiększaniu nierówności 
– podsumowuje MEN.

Niektórzy nauczyciele ba-
gatelizują jednak niekorzyst-
ne wyniki badania.

– Jeden test wyjdzie tak, 
a inny inaczej. Wiele zależy 
też od samych uczniów. Do-
kładnie rok temu opubliko-
wano wyniki badania PISA 
prowadzone raz na trzy lata 
wśród piętnastolatków z 79 
krajów. Tamte wyniki były 
dla nas bardzo pozytywne 
– słyszymy od innego mate-
matyka.

Rzeczywiście: 

uczniowie polskich 

gimnazjów zajęli 

wtedy 10 miejsce na 

świecie. W rozumowa-

niu matematycznym 

w Unii Europejskiej 

naszych uczniów wy-

przedzili tylko Estoń-

czycy. 
A na świecie – mieszkańcy 

Azji. W rozumieniu tekstu 
polska młodzież zajmuje 4. 
miejsce wśród krajów UE. 
Biorąc pod uwagę rozumo-
wanie w naukach przyrod-
niczych Polska znajduje się 
na 3. pozycji wśród krajów 
Unii Europejskiej. Wynik 
ten był o 22 punkty wyższy 
od średniej dla OECD. Co 
szczególnie cieszyło wtedy 
nauczycieli, w porównaniu 
z poprzednim badaniem 
młodzi Polacy zdobyli o 10 
punktów więcej. 

– Dlatego winę za kiep-
ski wynik wiążę jedynie 
z kiepską podstawą pro-
g r a m ow ą  –  m ów i  m a -
tematyk. – Nie oznacza 
to  jednak,  że  w Polsce 

źle uczymy. Ewentualne 
braki na pierwszym eta-
pie nauczania nadrabia-
my w kolejnych latach. 
Stąd pewnie kiepski wynik 
z przedmiotów przyrodni-
czych. Zagadnienia z fizy-
ki i chemii, które też były 
przecież sprawdzane nasi 
uczniowie poznają dopie-
ro w kolejnych latach.

 Nic nie rozumiem! 
Oprócz wyników spraw-

dzających posiadaną wiedzę 
i jej stosowanie w praktyce, 
opublikowane właśnie ba-
danie to także wyniki ankiety 
dotyczącej tego, jak ocenia-
na jest nauka. 

– Polscy uczniowie bar-
dzo dobrze oceniają przy-
stępność prowadzenia lekcji 
przez swoich nauczycieli: 
91-93 proc. uważa, że ich 
nauczyciele dobrze tłuma-
czą matematykę i przyro-
dę – podsumowuje MEN. 
– Opinie polskich czwarto-
klasistów o przystępności 
prowadzenia lekcji są nieco 
bardziej krytyczne niż opi-
nie ich rówieśników z innych 
krajów. Ok. 20 proc. polskich 
czwartoklasistów przyznało 
np. że nie rozumie wszyst-
kiego, co mówi nauczyciel.

Polscy czwartoklasiści 
lubią uczyć się matematy-
ki i przyrody, ale znacznie 
mniej niż ich rówieśnicy 
w innych krajach. Dla 30 
proc. uczniów matematyka 
jest nudna. 

Niewiele mniej uczniów, 
bo 22 proc. wypowiada się 
w ten sam sposób o przyro-
dzie. 

Co trzeci polski czwar-
toklasista uważa, że ma-
tematyka jest dla niego 
trudniejsza niż dla większo-
ści uczniów w jego klasie 
– o przyrodzie sądzi tak co 
czwarty uczeń.

TIMSS
Międzynarodowe Badanie Wyników Nauczania Matematyki i Nauk 
Przyrodniczych to przeprowadzany co cztery lata pomiar osiągnięć 
szkolnych uczniów w matematyce i przyrodzie. W obecnej edycji 
badania TIMSS objęły 58 krajów i regionów. Łącznie przebadano 
ponad 300 tys. czwartoklasistów z ok. 11 tys. szkół. W naszym 
kraju badanie objęło reprezentatywną próbę 4882 uczniów z 149 
szkół podstawowych, rodziców  uczniów, nauczycieli uczących ich 
matematyki i przyrody oraz dyrektorów szkół.
W Polsce badanie przeprowadził Instytut Badań Edukacyjnych na 
zlecenie Ministerstwa Edukacji Narodowej. Polska uczestniczy w 
badaniu po raz trzeci. W 2011 r. badano trzecioklasistów, a w 
latach 2015 i 2019 badanie objęło uczniów klasy czwartej

Podczas poprzedniej edycji 
badań TIMSS, wynikami 
polskich uczniów się chwa-
lono. Teraz jest gorzej: 
uczniowie z Polski zajęli 26. 
miejsce w matematyce i 16. 
miejsce w przyrodzie

FOT. PIXABAY.COM
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Poszukiwacze zaginionej 
komnaty i innych skarbów 

Skarby w zaginionych ciężarówkach, bursztynowa komnata na dnie Bałtyku, a może depozyt z września 1939 roku – czy 
któraś z tych zagadek zostanie rozwiązana?

Paweł Puzio

P iotr Koper, ten sam 
od złotego pociągu 
na 65 kilometrze linii 
kolejowej Wrocław-

-Jelenia Góra, tym razem 
tropi trzy niemieckie cięża-
rówki, być może wyładowa-
ne cennymi eksponatami 
z muzeum w Zgorzelcu.

Na tropie konwoju
Ja k  p o d a j e  D z i e n n i k 

Wałbrzych.pl, Piotr Koper 
z ekipą rozpoczęli badania 
geofizyczne akwenu nie-
opodal granicy z Niemcami. 
Koper poszukuje konwoju 
ciężarówek, który w marcu 
1945 wyruszył z ostatnią 
misją spod gmachu mu-
zeum z (wówczas) Goerlitz. 
Koper liczy, że ciężarówki 
skrywają depozyt muzealny. 
Poszukiwacz twierdzi, że do-
tarł do świadka, który wska-
zał badany akwen. Cięża-
rówki miały wjechać na lód. 
Ładunki wybuchowe zrobiły 
swoje, konwój poszedł na 
dno.

Dziś Piotr Koper z ekipą, 
po uzyskaniu wszystkich 
pozwoleń, szuka domnie-
manego depozytu, stosując 
technikę georadarową. Po 
zakończeniu badań bezin-
wazyjnych, analizie danych, 
pod wodę zejdą nurkowie, 
którzy zbadają dno podobno 
pokryte kilkumetrową war-
stwą mułu.

– Do rewelacji o konwoju 
w jeziorku odnoszę się scep-
tycznie. Podobnie, jak reago-
wałem temat zapowiedzi od-
krycia złotego pociągu na 65 
kilometrze. Moim zdaniem 
jest to tylko zagrywka mar-
ketingowa – mówi ROBERT 
KMIEĆ, lubelski geofizyk, 
właściciel firmy GPRSystem, 
zajmującej się radarowymi 
systemami pomiaru grun-
tów. – Sprawa ciężarówek 
ze Zgorzelca jest znana od 
30 lat. Na razie nikomu nie 
udało się potwierdzić ist-
nienia tego konwoju, a tym 
bardziej coś znaleźć. Do tych 
rewelacji podchodzę z dużą 
rezerwą. Osobiście znam ze 
30 informacji o zaginionych 
ciężarówkach pełnych zra-

bowanych skarbów. Tylko 
jedna się potwierdziła, i to 
za sprawą Anglików – dodaje 
Robert Kmieć. 

Dwie ciężarówki
Przy okazji rozmowy na 

temat tajemniczych konwo-
jów Robert Kmieć poruszył 
sprawę depozytu z września 
1939 roku, w którą byli za-
mieszani Anglicy. 

– W wrześniowej zawie-
rusze z Warszawy wyruszyły 
w kierunku Brześcia dwie 
ciężarówki z cennym depo-
zytem numizmatów, w spo-
rej części złotych – opowiada 
Robert Kmieć.

Konwój przebijał się za-
tłoczonymi drogami. Oba 
auta powoli zbliżały się do 
Brześcia, prawdopodobnie 
zahaczając o północną część 
dzisiejszego województwa 
lubelskiego. 

– Jedna z maszyn nie wy-
trzymała trudów podróży 
i odmówiła dalszej jazdy. 
Awaria była nie do usunię-
cia. Załoga nie miała innego 
wyjścia, utopiła ciężarówkę 
w rzece lub w jeziorze. Nie 
wiadomo – opowiada Robert 
Kmieć. 

Druga ciężarówka dotarła 
do Brześcia, ale tam zaczęli 
już atakować sowieci. Kon-
wojenci skierowali się w kie-
runku Rumunii. Dotarli na 
miejsce, przekroczyli grani-
cę. Kierowali się w kierun-
ku Francji. Niestety padła 
kolejna maszyna. – Pojazd 
z depozytem ukryli – dodaje 
Robert Kmieć.

Byłaby to kolejna opowieść 
o ukrytym skarbie, gdyby nie 
dokumenty. – Konwojentom 
udało się dotrzeć do Francji. 
Zeznali polskim i angielskim 
służbom wojskowym, gdzie 
dokładnie ukryli drugą cię-
żarówkę – opowiada Robert 
Kmieć. Za sprawą Anglików 
z latach 60. minionego wieku 
udało się tę drugą ciężarów-
kę odnaleźć. Pierwsza po-
dobno wciąż gdzieś spoczy-
wa na dnie.

Skarby na dnie Bałtyku?
W wrześniu Polskę obie-

gła sensacyjna wiadomość, 

że ekipa Baltictech, Cen-
trum Nurkowania z Gdyni, 
odnalazła na dnie Bałtyku 
parowiec Karlsruhe łączony 
z transportem legendarnej 
Bursztynowej Komnaty. Pa-
rowiec, jako ostatni statek 
wypłynął z Piławy (port Kró-
lewca) 12 kwietnia 1945, tuż 
przed wkroczeniem Rosjan. 

Na pokład zaokrętowało 
się 150 żołnierzy pułku „Her-
man Gornig”, 25 robotników 
kolejowych oraz 888 uchodź-
ców, w sumie 1083 osoby. 

– Według dokumentów 
na statek załadowano od 
300 do 360 ton towarów 
d r o b n i c ow y c h  –  m ów i 
Łukasz Piórewicz z Baltic-
tech. Pod Helem utworzo-
ny został konwój składa-
jący się z 4 frachtowców 
i 3 trałowców. Konwój wy-
płynął z Helu 12 kwietnia 
wieczorem. Nad ranem, 13 
kwietnia, został zbombar-
dowany przez radzieckie 
samoloty, Karlsruhe zato-
nął w ciągu 3 minut. Ura-

towano tylko około 100 
osób.

W zeszłym tygodniu ekipa 
Baltictech zakończyła ko-
lejną wyprawę badawcza 
wraku Karlsruhe. 

– Tym razem bez nurko-
wania, tylko przy pomocy 
sprzętu elektronicznego 
– dodaje Łukasz Piórewicz. 
Przez 3 dni roboty zbadały 
około 4 km kw. dna oraz pe-
netrowały wrak, dostarcza-
jąc wiele cennego materiału 
wideo. 

Wiosenna wyprawa
Po dokładnym zbadaniu 

dna wokół Karlsruhe, udało 
się potwierdzić obecność 
drugiego wraku, oddalonego 
tylko 550 metrów od „nasze-
go” parowca. – Czy jest to jed-
nostka powiązana z wydar-
zeniami z 13 kwietnia 1945, 
pokażą kolejne eksploracje 
– dodaje Łukasz Piórewicz.

Badania wykazały, że wokół 
wraku, a zwłaszcza przed 
jego dziobem, zalega mnóst-
wo wyposażenia. – Na dnie 
natrafiliśmy na sprzęt wojs-
kowy, 10 skrzyń i masę innych 
drobiazgów – wylicza Łukasz 
Piórewicz. 

Cześć skrzyń była otwarta. 
Zawartość jednej z nich, ze 
specjalnymi uszczelkami gu-
mowymi, daje nadzieje że są 
to jakieś cenne przedmioty. 
– Specjaliści z Marynarki 
Wojennej, twierdzą że mogą 
to być elementy wojskowej 
optyki – dodaje Piórewicz. 
Zawartości pozostałych 
skrzyń robot nie był w stanie 
jednoznacznie określić. 

– Na wiosnę szykujemy 
wyprawę, aby dokładniej 
zbadać „nasz” parowiec. Na 
morzu spędzimy 7 dni. Być 
może wydobędziemy cenne 
depozyty – dodaje Piórewicz. 

Pod koniec rejsu badacze 
uczcili minutą ciszy śmierć 
niemieckich uchodźców 
i radziecki lotników. – Magii 
całemu wydarzeniu dodała 
tęcza, która ukazała się 
dokładnie w tym momencie 
– kończy Piórewicz.

W wrześniu Polskę obiegła 
sensacyjna wiadomość, że 
ekipa Baltictech, Centrum 
Nurkowania z Gdyni, odna-
lazła na dnie Bałtyku 
parowiec Karlsruhe łączony 
z transportem legendarnej 
Bursztynowej Komnaty. W 
zeszłym tygodniu ekipa 
Baltictech zakończyła 
kolejna wyprawę badawczą: 
przez 3 dni roboty zbadały 
około 4 km kw. dna oraz 
penetrowały wrak, dostar-
czając wiele cennego 
materiału wideo. 
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My gramy dla publicznoś
Gdy umie się grać, to płyta powstaje szybko. Żartuję, ale tylko trochę. Poza tym płyta powstawała 

chcieliśmy – ROZMOWA z Mietkiem Ju
Krzysztof Kurasiewicz

Kiedy kilkanaście miesięcy 
temu zapowiadaliście, że 
nagracie nową płytę, to nie 
mogliście się spodziewać, że 
to będzie taki album i 
nagrany w takich 
okolicznościach.

– Wiedzieliśmy, że bę-
dziemy nagrywać piosenki 
Romka Lipko, ale wówczas 
nikt nie wiedział, włącznie z 
Romkiem, że on jest chory. Ta 
sytuacja zmieniła wszystko. 
Wcześniej reaktywowaliśmy 
zespół po to, żeby grać, po-
nieważ wspólnie robiliśmy to 
przez większość życia i stwier-
dziliśmy, że nie ma sensu od-
rzucanie czegoś, co się umie i 
kocha.

Wszyscy członkowie naj-
słynniejszego składu zespołu 
otrzymali propozycję ponow-
nej współpracy – nie wszyscy 
z niej skorzystali. Po reakty-
wacji zagraliśmy koncerty 
w największych obiektach 
w Polsce, jeszcze z Romkiem. 
Wówczas dowiedział się, że 
jest chory. Przyszedł do mnie 
z Tomkiem Zeliszewskim 
(perkusistą Budki Suflera – 
przyp. aut.) i powiedział: „Słu-
chajcie, jestem chory, mam 
raka. Na razie nic złego jesz-
cze się nie dzieje, ale gdyby 
stało się najgorsze, to bardzo 
chciałbym, żebyście dalej 
grali, ponieważ ta muzyka to 
będzie jedyne, co po mnie po-
zostanie”.

Wielokrotnie mówiłem 
Romkowi podczas trasy 
koncertowej, że jeżeli się źle 
poczuje, to niech schodzi 
ze sceny. Nie schodził, cho-
ciaż na jednym z ostatnich 
ubiegłorocznych koncertów 
zobaczyłem, że schodzi, ale 
poszedł tylko po wodę mi-
neralną (śmiech). Graliśmy 
wówczas trzygodzinne kon-
certy z gościnnymi występa-
mi Urszuli, Izy Trojanowskiej 
i Felicjana (Andrzejczaka – 
przyp. aut.).

Pamiętam, że przed kon-
certem w Katowicach usie-
dliśmy we czwórkę: Romek 
Lipko, Tomek Zeliszewski, 
Felek Andrzejczak i ja, czyli 
ludzie którzy nagrali „Jolkę...”, 
„Czas ołowiu” i „Noc kome-
ty” w 1982 roku. Doszliśmy 
do wniosku, że jest dużym 
wstydem to, że Felicjan nie 
ma płyty z zespołem. Pró-
bowaliśmy to zrobić jeszcze 
w 1983 roku, ale każdy z nas 
miał inne wyobrażenie na 
temat takiej płyty. Nagraliśmy 
wstępnie jakieś dźwięki, ale 
zarówno Felicjan, jak i my nie 
byliśmy do tego przekonani. 
Ten materiał nie był wiary-
godny, więc go zostawiliśmy 
i przestaliśmy się tym zajmo-
wać.

Potem przez kilkadziesiąt 
lat Felicjan był gościem na 
naszych koncertach, w tym 
na Przystanku Woodstock 
(w 2014 roku – przyp. aut.), 
gdzie 700 tys. młodych ludzi, 
których nie było na świecie, 
kiedy nagrywaliśmy „Jolkę...”, 
stało z zapalniczkami i śpie-
wało. Znali każde słowo tek-
stu i byli szczęśliwi. To wspa-

niałe uczucie, kiedy stojąc na 
scenie, widzimy taką reakcję.
Czyli po śmierci Romualda 
Lipki nie pojawiła się myśl, 
żeby zakończyć działalność 
Budki Suflera?

– Romek prosił nas, żeby-
śmy grali dalej, bo to jedyne, 
co po nim pozostanie. Poza 
tym, to nie jest tak, że w mo-
mencie, kiedy odchodzi jeden 
członek zespołu, to zespół 
powinien popełnić zbiorowe 
samobójstwo. Życie toczy 
się dalej i historia zna wiele 
przypadków, gdzie zespoły 
pomimo różnych bolesnych 
zdarzeń nadal występują. 
Wzruszającym przykładem 
jest dla mnie grupa 4 Szmery. 
Po śmierci jednego z kolegów 
oni podczas koncertów sta-
wiają na scenie jego sylwetkę.

My upamiętniamy Romka, 
grając jego piosenki. Zresztą, 
na płycie „10 lat samotności” 
z Felicjanem Andrzejczakiem 
również są tylko jego piosen-
ki. Po śmierci Romka, po po-
grzebie, poszedłem do jego 
domu i pożyczyłem laptopa, 
w którym miał zapisane wiele 
przyszłościowych pomysłów 
muzycznych. Po przesorto-
waniu tego materiału wybra-
liśmy z Tomkiem Zeliszew-
skim kilkadziesiąt pomysłów, 
które – naszym zdaniem 
– nadawały się do tego, żeby 
to nagrać. Jako ciekawostkę 
powiem, że stworzyłem także 
folder z propozycji, które po-
wstały w czasie, gdy Romek 
jeździł autem i w trakcie jazdy 
notował swoje pomysły na 
dyktafonie.
Wygląda na to, że nasza ostat-
nia płyta cieszy się niemałym 
zainteresowaniem. Cieszymy 
się, że w ten sposób nadal 
możemy zapewniać ludziom 
radość i szczęście. Publicz-
ność odtwarza w domu płyty 
i przychodzi na koncerty po 
to, żeby coś przeżyć, wzruszyć 
się i uprzyjemnić sobie życie. 
Jesteśmy z Tomkiem Zeli-
szewskim w tej szczęśliwej 
sytuacji, że przez kilkadziesiąt 
lat współtworzyliśmy sukcesy 
tego zespołu.
To jest dla nas nie tylko praca, 
ale i życie prywatne. Nasze 
wzajemne relacje – z nie-
licznymi wyjątkami – były w 
tym zespole bardzo bliskie. 
Romek Lipko był świadkiem 
na moim ślubie. Tomek Ze-
liszewski jest ojcem chrzest-
nym mojej córki. Ja jestem 
ojcem chrzestnym córki 
Marka Radulego. To nie były 
tylko relacje zawodowe. Ze 
smutkiem obserwuję nasze 
branżowe sytuacje, gdy ktoś 
przychodzi do pracy, odegra 
to, czego się na szybko na-
uczył lub odegra coś z nut, 
po czym wraca do domu i nie 
interesuje go, z kim i co zagrał. 

Być może jestem 

staroświecki, ale 

staram się zawsze 

w pełni angażować 

zarówno w muzykę, 

jak i w kontakty 

pozamuzyczne.

Jak szybko przebiegały 
prace nad płytą stworzoną z 
materiałów Romualda 
Lipki?

– Gdy umie się grać, to płyta 
powstaje szybko (śmiech). 
Żartuję, ale tylko trochę. Poza 
tym płyta powstawała u mnie 
w studiu, więc mieliśmy kom-
fortową sytuację, ponieważ 
mogliśmy pracować, kiedy 
tylko chcieliśmy. Dodatkową 
atrakcją dotyczącą tej płyty 
jest fakt, że została ona zmik-
sowana w Stanach Zjedno-
czonych w Connecticut. W 
mieście New Britain mieszka 
nasz kolega, z którym nawet 
raz zagrałem w Ameryce, a 
nie miałem o tym pojęcia 
(śmiech). Robert Dudzic jest 
znakomitym twórcą dźwięku, 
między innymi do trailerów 
filmowych, takich jak ten do 
filmu o Spider-Manie. Ma cie-
kawą pracę, ponieważ potrafi 
za pomocą ilustracji dźwięko-
wej przyciągnąć widzów do 
kina.

On zmiksował naszą płytę 
w sposób dziwny, przynaj-
mniej tak mi się wydawało 
na początku. Wielokrotnie 
rozmawialiśmy na ten temat. 
Kiedy miałem jakieś wątpli-
wości, to mówił: „W Ameryce 
ma być słychać słowa i melo-
dię, którą śpiewa wokalista. 
Ma być słychać bębny i bas, 
a reszta ma być tak wtopiona, 
żeby wszystko było dobrze”. 
Tak zrobił i słychać teraz na 
płycie każdy szczegół. Poza 
tym, my nagraliśmy płytę, a 
nie ją wyprodukowaliśmy, jak 
mówią dzisiaj młodsi artyści, 
bo wyprodukować to można 
odkurzacz lub lodówkę.

Staraliśmy się, żeby była 
ona zróżnicowana i żeby 
była interesująca dla miło-
śników różnego rodzaju mu-
zyki. Wydaje nam się, że taka 
właśnie jest. Przecież Budka 
Suflera nigdy wcześniej nie 
zagrała utworu w stylu reggae 
(śmiech). W momencie, kiedy 
Romek był już w szpitalu, co-
dziennie go odwiedzaliśmy i 
ja z mojego telefonu komór-
kowego odtwarzałem mu po-
stęp prac w studiu.

W styczniu wyjdzie płyta 
winylowa z tym materia-
łem muzycznym. Na końcu 
strony B umieściliśmy frag-
ment demo, które Romek gra 
na pianinie i mruczy do dyk-
tafonu po norwesku. To jest 
takie określenie branżowe, 
gdy piosenka nie ma jeszcze 
słów. Ponieważ z tego typu 
„demówek” zespół potem 
tworzy piosenkę, więc przy 
okazji będzie można porów-
nać kompozycję Romka z 
tym, co udało nam się z niej 
zrobić. Można będzie też 
uświadomić sobie ogrom 
pracy, którą wykonuje zespół, 
aby doprowadzić kompozy-
cję do końcowego etapu.

Bardzo nas męczy to, że 
nie możemy grać koncertów. 
Od 1 marca powinniśmy być 
w trasie i co tydzień grać po 
dwa-trzy koncerty. Tak mieli-
śmy zaplanowane i to wszyst-
ko było już zorganizowane. 
Niestety, premier powiedział 
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ści i to jest nasz elektorat
u mnie w studiu, więc mieliśmy komfortową sytuację, ponieważ mogliśmy pracować, kiedy tylko 
reckim, wieloletnim basistą Budki Suflera

nam, że nie będziemy grali 
koncertów i do dzisiaj ich nie 
gramy. 

Brakuje nam kontaktu z 
publicznością. Muzyk, który 
nie gra dla publiczności, 
równie dobrze może grać 
w domu. Tylko wtedy nie ma 
to najmniejszego sensu. 

Natomiast ekwiwalent 

w postaci występów 

online to jest katastrofa. 

Brałem udział ze trzy 

razy w czymś takim: 

wychodzę na scenę 

i nie wiem, czy mam 

powiedzieć „dobry 

wieczór” do dwóch 

kamerzystów w 

maskach i gościa, 

który robi dźwięk do 

internetu...

Kiedy gościliście w 
programie “Dzień Dobry 
TVN”, to Felicjan 
Andrzejczak zachęcał 
prowadzących do 
klaskania...

– Wtedy graliśmy dla ludzi, 
Poza tym, to oni pierwsi za-
częli. Jak była próba dźwięko-
wa, to już wtedy powiedzieli, 
że to będzie wielki hit. Nie 
klaskali dlatego że ich zachę-
ciliśmy ze sceny (śmiech). To 
jest naturalna reakcja ludzi 
na naszych koncertach. Prze-
cież nikt ze sceny nie mówi 
do publiczności: „A teraz bę-
dziecie klaskać”, nie krzyczy: 
„Jak się bawicie?” czy: „Jeste-
ście tam?”. Publiczność, która 
przychodzi na nasze koncer-
ty, reaguje naturalnie i tak, jak 
chce.
Z kim współpracowaliście 
przy pracy nad płytą? Teksty 
do utworów pisało kilka 
osób.

– Teksty napisali Bogdan 
Olewicz, Marek Dutkiewicz, 
który napisał „Jolkę...”, Zby-
szek Hołdys, Andrzej Kuryło, 
z którym Felicjan współpra-

cował przez wiele lat, Tomek 
Zeliszewski i Jacek Cygan. 
Jacek napisał piękną pieśń w 
hołdzie Romkowi. Ten utwór 
jest ostatni na płycie i ostat-
ni refren śpiewamy wszyscy, 
którzy Romka znaliśmy. Sta-
raliśmy się, żeby wszystko 
zabrzmiało wiarygodnie. 
Jestem bardzo wdzięczny 
kolegom, którzy napisali tek-
sty. Zbyszek Hołdys bardzo 
dobrze się znał z Romkiem i 
bardzo długo pracował nad 
swoimi tekstami, bo chciał, 
żeby były warte tej muzyki. 
To są ciekawe i osobliwe prze-
myślenia. Autorzy na tej pły-
cie umieścili znakomite tek-
sty, bez tak ostatnio modnych 
wulgaryzmów i slangu. To są 
fachowcy. Kiedyś teksty do 
piosenek pisał Julian Tuwim. 
Ja też napisałem jeden tekst 
i do dzisiaj się tego wstydzę 
(śmiech). Powinni je pisać ci, 
którzy się na tym znają. I tak 
jest na naszej płycie.
O jakich „10 latach 
samotności” mowa? Tak 
nazywa się właśnie wasz 
ostatni album.

– To jest pytanie do Zbysz-
ka Hołdysa. Ja już słyszałem 
różnego rodzaju wersje tłu-
maczące ten tytuł (śmiech). 
Nie chcę o nich rozmawiać, 
ponieważ nie chcę zajmować 
się insynuacjami dotyczący-
mi rzeczy, na których temat 
mam zdanie nie nadające 
się do publicznej prezentacji 
(śmiech).
Na płycie pojawiają się 
nietypowe elementy jak na 
Budkę Suflera, jak chociażby 
wspomniane reggae. 
Słuchając tych piosenek, 
odniosłem wrażenie, że jest 
ona dosyć lekka w odbiorze, 
pomimo tekstów, takich jak 
te Zbigniewa Hołdysa. 
Lekko zahacza tam o 
politykę...

– No właśnie! Tam nie ma 
nic z polityki! To są przemy-
ślenia gościa, który obserwu-
je różne zdarzenia w interne-
cie, telewizorze i na zewnątrz, 
na ulicy. Ma do tego prawo, 
tak jak każdy człowiek. Gdyby 
tam było coś z polityki, to taki 
tekst nie wszedłby na płytę, 
bo my zajmujemy się muzy-
ką. Zresztą już powiedziałem, 
że moje poglądy nie nadają 
się do publicznego prezento-
wania (śmiech).

Ważna jest muzyka. 

Zdecydowanie 

ważniejsza niż 

spełnianie oczekiwań 

mediów, które uważają 

że piosenka powinna 

być jak reklama – 

kolorowa, krótka, 

efektowna, zapadająca 

w pamięć i żeby ludzie 

uwierzyli, że muszą 

natychmiast kupić 

płytę. 

Długość naszych piosenek 
nie jest długością radiową. 
Nie interesowały nas warun-

ki typu: po ośmiu sekundach 
ma się rozpocząć pierwsza 
zwrotka, bo inaczej tego nie 
puszczą, a sama piosenka 
nie może trwać dłużej niż 
trzy i pół minuty. Nie byłoby 
Led Zeppelin, Pink Floydów 
i wielkiej muzyki światowej, 
gdyby tacy durnie mieli wów-
czas dostęp do decydowania 
o tym, co jest za krótkie, a co 
za długie.

Dzisiaj wielu muzyków z 
młodego pokolenia mówi: 
„Panie Mietku, jak my panu 
zazdrościmy tego, że pan żył 
w czasach, kiedy o muzyce 
decydował muzyk, a nie jakiś 
gość w garniturze, którego 
muzyka interesuje tylko z 
punktu widzenia czy da się to 
sprzedać jak worek ziemnia-
ków”.
A nie trzeba się liczyć z tym, 
że za „artyzm” przychodzi 
zapłacić pewną cenę? 
Dłuższe piosenki można 
przecież nagrywać, ale 
trzeba mieć w pamięci to, że 
mogą się „nie sprzedać”.

– Na szczęście jesteśmy w 
tej sytuacji, że nie musimy w 
ogóle na to zwracać uwagi. 
Od dłuższego czasu jeste-
śmy dorośli i wiemy, o co 
nam chodzi. Tak naprawdę, 
to ludzie również to wiedzą. 
Nie potrzebują do tego do-
radców. W mediach obecnie 
nie pracują już redaktorzy 
muzyczni. Tacy ludzie byli 
kiedyś: oni wtedy wybierali 
muzykę, którą emitowa-
li. Dzisiaj to są wodzireje i 
zapowiadacze. Narzucona 
odgórnie lista utworów jest 
w komputerze i oni prezen-
tują to co mają rozkaz zapre-
zentować.
Muszę się z panem nie 
zgodzić, bo sam pracuję w 
radiu, prowadzę audycję i 
nie mam narzuconej z góry 
przez nikogo listy piosenek, 
które „muszę” 
zaprezentować. Jak by pan 
określił moją pracę w takim 
przypadku?

– Mogę pana nazwać re-
daktorem, jeżeli tak jest, 
jak pan mówi. Z moich 
doświadczeń niestety wy-
nika, że przychodzę do, na 
przykład, ogólnopolskiego 
radia i tam lista jest w kom-
puterze. Jedynie audycje 
autorskie dają szansę na 
prezentację kilku utworów. 
Niestety, te audycje najczę-
ściej nadawane są w nocy, 
kiedy normalni ludzie śpią. 
W dzień przy dużej ilości 
szczęścia – i wcześniej-
szym przejściu przez pol-
ską piosenkę, tak zwanych, 
„badań”, których nie muszą 
przechodzić utwory zagra-
niczne – jest szansa na wy-
słuchanie czegoś innego niż 
powtarzalny zestaw utwo-
rów, który nadaje każda 
stacja. To nie jest normalna 
sytuacja.

Na szczęście mamy wierną 
publiczność, dla której gramy 
i to jest nasz elektorat, który 
przychodzi na nasze koncer-
ty i ma nasze płyty w domu. 
Będziemy więc grali dla was 
jeszcze bardzo długo!

Mietek Jurecki (bas), 
Dariusz Bafeltowski 
(gitara), Felicjan 
Andrzejczak (wokal), Piotr 
Bogutyn (gitara), Piotr 
Sztajdel (klawisze) i 
Tomasz Zeliszewski 
(perkusja)

FOT. KATARZYNA IDZIKOWSKA

Autorzy na tej płycie 
umieścili znakomite teksty, 
bez tak ostatnio modnych 
wulgaryzmów i slangu. To 
są fachowcy. Kiedyś teksty 
do piosenek pisał Julian 
Tuwim. Ja też napisałem 
jeden tekst i do dzisiaj się 
tego wstydzę (śmiech). 
Powinni je pisać ci, którzy 
się na tym znają. I tak jest 
na naszej płycie – opowia-
da Mietek Jurecki

FOT. KATARZYNA IDZIKOWSKA
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Za 4 lata w Paryżu, a mo
Pochodząca z naszego regionu Karolina Michalczuk to jedyna Polka, która wystąpiła w pięściarskim

Angeles w ringu zaprezentują się J

Kamil Kozioł

L ista sukcesów Ka-
roliny Michalczuk 
jest bardzo długa. 
Otwiera ją oczy-

wiście mistrzostwo świata 
w kategorii wagowej 54 kg 
wywalczone w 2008 roku w 
Ningbo. Wcześniej Michal-
czuk była druga w czempio-
nacie globu w New Delhi, a 
później trzecia w podob-
nych imprezach w Bridge-
town i Quinhuangdao. 

Na swoim koncie ma też 
sześć krążków, w tym dwa 
złote, wywalczonych w mi-
strzostwach Europy. Do 
pełni szczęścia pięściarce za-
brakło jedynie medalu olim-
pijskiego. Niestety: z turnieju 
olimpijskiego w Londynie 
odpadła już po pierwszej 
walce, kiedy wyraźnie prze-
grała na punkty z Mary Kom 
z Indii. Jej przeciwniczka w 
tej imprezie ostatecznie za-
jęła trzecie miejsce.

Kiedyś karate, teraz boks 
Nazwisko Michalczuk 

od lat działa na wyobraźnie 
wszystkich młodych adeptek 
szermierki na pięści, a kibice 
czekają na „nową Karolinę”. 
Być może niedługo się jej 
doczekamy, bo na przełomie 
listopada i grudnia dwie re-
prezentantki lubelskich klu-
bów, Julia Szeremeta i We-
ronika Bochen, wywalczyły 
medale mistrzostw Europy w 
kategoriach młodzieżowych.

Julię Szeremetę z Michal-
czuk łączy przede wszyst-
kim klub. Paco Lublin od lat 
jest wylęgarnią bokserskich 
talentów. Kiedyś tu swój ta-
lent rozwijała Michalczuk. 
Dzisiaj nasza legendarna 
pięściarka działa już razem 
ze swoim trenerem Włady-
sławem Maciejewskim w 
konkurencyjnym klubie o 
nazwie Stara Szkoła Boksu 
i tam też ten duet odnosi 
mnóstwo sukcesów. W Paco 
jednak szkolenie wciąż ma 
się bardzo dobrze, a to za 
sprawą pochodzącego z 
Ukrainy Igora Sikorskiego, 
który koordynuje treningi w 
tym klubie. 

Tu właśnie swój talent 
bokserski doskonali mię-
dzy innymi Julia Szeremeta. 
Doskonali, bo pięściarstwa 
nauczyła się w rodzinnym 
Chełmie. 

– Najpierw 

trenowałam karate 

kyokushin. Do boksu 

trafiłam z myślą 

o rozwoju jako 

karateczka. Poszłam 

na zajęcia w MKS II LO 

Chełm, aby poprawić 

technikę ciosów. I tak 

ją poprawiłam, że już 

w boksie pozostałam 

– mówi Julia Szeremeta.

30:26
Młoda zawodniczka z każ-

dym rokiem robi postępy. 
Niedawno przeprowadziła 

się do Lublina, gdzie uczy 
się w VII Liceum Ogólno-
kształcącym. W stolicy wo-
jewództwa znalazła też spo-
kojną przystań w Paco. Tutaj 
mogła przygotowywać się 
do zgrupowania reprezenta-
cji Polski we Władysławowie, 
gdzie miała rozstrzygnąć się 
walka o miejsce w kadrze na 
mistrzostwa Europy w kate-
gorii 60 kg. Kategorii, dodaj-
my, dla Szeremety nienatu-
ralnej, ponieważ waży 57 kg. 
W niej jednak nie było miejsc 
w kadrze, więc zawodniczkę 
Paco przesunięto o stopień 
wyżej. 

Walkę udało się rozstrzy-
gnąć pozytywnie, bo Szere-
meta otrzymała strój z orłem 
na piersiach. 

– Julia w kategorii 60 kg 
walczyła z Dagmarą Kaliszan 
(Szamotuły Boxing Team). 
Do samego końca zastana-
wialiśmy się w sztabie szko-
leniowym, którą zawodnicz-
kę wybrać, ponieważ ich 
poziom jest bardzo równy i 
obie są bardzo dobrze wy-
szkolone technicznie – przy-
znał na oficjalnej stronie in-
ternetowej Polskiego Związ-
ku Bokserskiego selekcjoner 
Biało-Czerwonych.

Cz a r n o g ó r s k a  Bu d va 
jest nazywana bałkańskim 
Monte Carlo. Ekskluzywne 
jachty stojące w miejscowym 

porcie mogą przyprawić 
o zawrót głowy. Szereme-
ta zapamięta z pewnością 
ten piękny kurort do końca 
życia, bo w imprezie tam 
rozgrywanej zdobyła brązo-
wy medal.

Lublinianka jechała do 
Czarnogóry z pewnymi na-
dziejami, ale nie była sta-
wiana w gronie faworytek. 
Tymczasem młoda Polka 
pokazała świetny boks, a do 
awansu do finału zabrakło jej 
jedynie trochę szczęścia.

Swoje wielkie umiejęt-
ności zaprezentowała już w 
ćwierćfinale, kiedy komplet-

nie rozbiła Nelę Radenović z 
Czarnogóry. Za jej triumfem 
był każdy z sędziów, a jeden z 
nich wypunktował to starcie 
nawet 30:26.

Juniorskie mistrzostwa 
świata

To zwycięstwo zapewniło 
młodej Polce co najmniej 
brązowy medal. Mogła go 
zamienić na krążek z jeszcze 
lepszego kruszcu, ale w pół-
finale uległa Vladlenie Bezla-
povej z Rosji. Szeremeta była 
pięściarką zdecydowanie 
aktywniejszą w tym poje-
dynku. Rosjanka próbowała 
trzymać dystans, ale zawod-
niczka Paco świetnie go skra-
cała i zadawała sporo ciosów. 

Sędziowie mieli diametral-
nie różny odbiór tej walki. 
Arbitrzy z Ukrainy i Hisz-
panii przyznali zwycięstwo 
Polsce, przy czym sędzia zza 
naszej wschodniej granicy 
dał Szeremecie nawet dwu-
punktową przewagę. Z kolei 
arbitrzy z Armenii, Kosowa i 
Chorwacji przyznali triumf 
Bezlapovej. W ostatecznym 
rozrachunku 3:2 wygrała 
więc reprezentantka Rosji. 

– Dla mnie to bardzo kon-
trowersyjny werdykt. W tej 
walce czułam się bardzo do-
brze. Miałam świetnie przy-
gotowaną taktykę, znakomi-
cie ją realizowałam i słucha-
łam rad trenera płynących z 
narożnika. Rosjanka mocno 
rozpoczęła pojedynek, ale 
szybko się zmęczyła. Później 
już dominowałam w ringu i 
jestem pewna, że rozstrzy-
gnęłam na swoją korzyść 
drugą i trzecią rundę – mówi 
Julia Szeremeta. 

Wątpliwości nie ma też 
Andrzej Stachura, prezes 
Paco. – Zdecydowanie wy-
grała ten pojedynek – prze-
konuje legendarny sternik 
lubelskiego klubu.

Szeremeta niedługo bę-
dzie miała okazję ponow-
nie zaprezentować swój 
nieprzeciętny talent, bo w 
kwietniu w Kielcach odbędą 
się juniorskie mistrzostwa 
świata. 

– To nasz cel. Julia to praw-
dziwa perła, ale na obwo-
ływanie jej drugą Karoliną 
Michalczuk jest jeszcze za 
wcześnie. Niemniej jednak 
ma papiery na bycie znako-
mitą zawodniczką. Aby stać 
się drugą Michalczuk musi 
pamiętać, że do sukcesów 
można dojść jedynie ciężką 
pracą. Nie ma drogi na skró-
ty – mówi Stachura. 

– Mam w sobie trochę z 
lenia. Staram się jednak nad 
tym pracować. Moim celem 
są Igrzyska Olimpijskie w 
Paryżu w 2024 roku. Jestem 
optymistką i wierzę, że uda 
mi się tam zakwalifikować – 
mówi Julia Szeremeta.

Finałowy pojedynek
W kolejce do sławy czeka 

również Weronika Bochen, 
na co dzień pięściarka Berej 
Boxing Lublin. 16-latka 
podczas mistrzostw Europy 
kadetek w Sofii wywalczyła 
srebrny medal.

Mam w sobie trochę z 
lenia. Staram się jednak 
nad tym pracować. Moim 
celem są Igrzyska 
Olimpijskie w Paryżu w 
2024 roku. Jestem opty-
mistką i wierzę, że uda mi 
się tam zakwalifikować – 
mówi Julia Szeremeta

FOT. MACIEJ KACZANOWSKI
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oże za 8 w Los Angeles?
m turnieju olimpijskim. Nie jest wykluczone, że w 2024 roku w Paryżu czy cztery lata później w Los 
Julia Szeremeta i Weronika Bochen

Weronika Bochen leciała 
do stolicy Bułgarii z pewny-
mi nadziejami na medal, ale 
niewielu przypuszczało, że 
walcząca w kategorii + 80 kg 
zawodniczka spisze się tak 
wybornie.

Już w ćwierćfinale Bo-
chen dała pokaz bokserskich 
umiejętności i pewnie po-
konała Marinę Semenową. 
Co ciekawe, Rosjanka już w 
pierwszej rundzie wylądo-
wała na deskach.

W półfinale Polka zmierzy-
ła się z Kamilą Aglinskaite z 
Litwy. W tym pojedynku rów-
nież nie było żadnych wąt-
pliwości, kto jest lepszy. Bo-

chen rozpoczęła walkę dość 
ostrożnie i oddała pierwszą 
rundę rywalce. Później jed-
nak lublinianka narzuciła 
przeciwniczce bardzo wyso-
kie tempo. W drugiej rundzie 
obiła bardzo mocno Litwin-
kę, a w ostatniej aż trzy razy 
posłała ją na deski. Po tym 
ostatnim liczeniu sędzia po-
stanowił przerwać walkę i 
przyznać zwycięstwo Polsce.

Szkoda, że finałowy poje-
dynek z Marią Boticą naszej 
zawodniczce nie wyszedł tak 
dobrze i zakończył się poraż-
ką reprezentantki Polski. 

– Styl i nastawienie Ru-
munki, rywalki Weroniki, 

sprawił, że walka była brzyd-
ka. Nasza zawodniczka 
chciała boksować, ale co z 
tego skoro przeciwniczka 
uciekała, uderzała nasada-
mi i faulowała – przyznał na 
związkowej stronie Tomasz 
Winiarski, trener reprezenta-
cji Polski. 

– Szczerze mówiąc to czuję 
się oszukana przez sędziów. 
Dałam z siebie naprawdę 
wszystko i nie mam sobie nic 
do zarzucenia. Botica nato-
miast biła nasadą rękawi-
cy, łapała za szyję i uciekała 
przez większość pojedynku. 
Oczywiście, srebro to olbrzy-
mia satysfakcja, ale powin-

nam wracać z Sofii ze złotem. 
Cieszę się, że pokonałam w 
ćwierćfinale Rosjankę. To za-
wsze duże osiągnięcie – rela-
cjonuje Weronika Bochen.

I pomyśleć, że niewiele 
brakowało, a lublinianki nie 
byłoby w ogóle w boksie. 

– Do tego sportu trafiłam 
dzięki Facebookowi. Zanim 
się w nim pojawiłam to zaj-
mowałam się tańcem. Moja 
mama zobaczyła ogłoszenie 
o naborze do sekcji bokser-
skiej Avii Świdnik i mnie tam 
zaprowadziła. Nie sądziła, że 
mi się to tak spodoba. Już po 
pierwszych zajęciach wie-
działam, że to jest miejsce 

stworzone dla mnie. Uwiel-
biam rywalizację, emocje i 
adrenalinę. Preferuję rów-
nież sporty indywidualne, 
gdzie wszystko zależy ode 
mnie – dodaje Weronika.

Obie bokserki jasno de-
klarują, że zawodowstwo ich 
nie interesuje, więc istnieje 
szansa, że nasz region będzie 
miał w przyszłości z nich 
mnóstwo pożytku. 

Jeżeli nie zdążą osiągnąć 
odpowiedniego poziomu 
sportowego do czasu Igrzysk 
Olimpijskich w Paryżu, to na 
pewno cztery lata później w 
Los Angeles mają już olbrzy-
mie szanse na pojawienie 

się w ringu. Przed nimi jed-
nak jeszcze wiele trudnych 
momentów, łącznie z tym 
najtrudniejszym jakim jest 
przejście ze sportu młodzie-
żowego do seniorskiego. To 
właśnie w tym momencie 
polski boks traci najwięcej 
talentów...

Moja mama zobaczyła 
ogłoszenie o naborze do 
sekcji bokserskiej Avii 
Świdnik i mnie tam zapro-
wadziła. Nie sądziła, że mi 
się to tak spodoba – opo-
wiada Weronika Bochen 

FOT. ARCHIWUM WERONIKI BOCHEN

Julia Szeremeta i 
trener Igor Sikorski
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DKF Benshi: Virdiana

DO ZOBACZENIA Klasyczny 
film "Virdiana" w reżyserii 
Luisa Bunuela czeka na wi-
dzów kolejnego spotkania 
Dyskusyjnego Koła Filmo-
wego Benshi online. Seans i 
dyskusja w sobotę, 12 grud-
nia, o godzinie 18. 

Film opowiada o młodej 
nowicjuszce, która ma złożyć 
ostatnie śluby zakonne. Kie-
rując się czystym poczuciem 
obowiązku, zgadza się na 
prośbę owdowiałego wuja, 
by go odwiedzić. Poruszony 

jej podobieństwem do swo-
jej zmarłej żony, wuj próbuje 
ją uwieść, co kończy się tra-
gedią. Film będzie dostępny 
12 grudnia na stronie ninate-
ka.pl. Organizatorzy propo-
nują rozpocząć seans o godz. 
18. Po projekcji, o godz. 19.40 
na platformie internetowej 
ZOOM odbędzie się dys-
kusja o filmie prowadzona 
przez Krystiana Drozda. Link 
dostępny na stronie facebo-
okowej wydarzenia.
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Świąteczne kino
DO ZOBACZENIA Warsztaty 
Kultury w Lublinie zapra-
szają rodziny na świąteczne 
krótkometrażowe filmy ty-
godnia prezentowane online 
w środy - 16 i 23 grudnia - o 
godz. 19.

Filmy są prezentowane 
za darmo na Facebooku 

warsztatów Kultury. W naj-
bliższą środę będzie można 
zobaczyć produkcję "Stella" 
Izzy Burton. Tytułowa boha-
terka ma spędzić Święta w 
samotności, ale odwiedza ją 
najmniej spodziewany gość. 
Tydzień później do zobacze-
nia "Świąt Pingwinów".  DAD

Spotkanie z Katarzyną Michalak
REPORTAŻ W ramach cyklu 
"Na własne uszy" Radio Lu-
blin zaprasza na spotkanie 
online z dziennikarką Kata-
rzyną Michalak oraz prezen-
tację reportażu "Śpiewajcie 
wolność!" - we wtorek, 15 
grudnia, o godz. 18.

Katarzyna Michalak to 
reportażystka Radia Lublin. 
Uprawia głównie feature, 
czyli reportaż artystyczny – 
gatunek z pogranicza dzien-
nikarstwa i literatury, muzyki 
i filmu. W latach 2011-2015 
była polskim przedstawicie-
lem w Komisji do spraw Do-
kumentu Radiowego (Euro-
radio Features Group) przy 
Europejskiej Unii Nadaw-
ców. Dwukrotna laureatka 
Prix Italia.

Podczas spotkania od-
będzie  s ię  prezentacja 
re p o r t a ż u  " Ś p i e w a j c i e 
wolność!". To opowieść 
o niezwykłym koncercie 
Joan Baez na Katolickim 
Uniwersytecie Lubelskim. 
Artystka nazwała wydarze-
nie jednym z najszybciej 
zorganizowanych koncer-
tów w jej karierze. 

Streaming na www.radio.
lublin.pl.   DAD

Jazz w CSK
MUZ YK A  Centrum Spo-
tkania Kultur w Lublinie 
wznawia przerwany przez 
epidemię cykl koncertów 
Jazz w CSK i zaprasza na 
pierwsze tego typu wyda-
rzenie online. W niedzie-
lę, 13 grudnia, o godzinie 
18 rozpocznie się koncert 
zespołu The Sound Pack, 
który będzie transmitowa-
ny w sieci.

The Sound Pack to jaz-
zowy zespół, nawiązujący 
do tradycji amerykańskich 
grup wokalnych ery swingu, 
a także do współczesnych 
znanych zespołów, takich jak 

„The Manhattan Transfer” 
czy „The New York Voices”.

Ich ideą jest propagowanie 
grupowego wykonawstwa 
wokalnego muzyki jazzowej. 
Zespół wystąpi w składzie:
• Joanna Świniarska – vocal
• Katarzyna Mirowska – vocal
• Małgorzata Biniek – vocal
• Marcin Wawrzynowicz – 
vocal
• Bogusław Kaczmar – piano
• Michał Kapczuk – bass
• Przemysław Jarosz – drums

Dostęp to transmisji bę-
dzie bezpłatny. Szczegóły 
na stronie internetowej oraz 
profilu Facebook CSK.  DAD

Ciąg dalszy
SPOTKANIE Dzielnicowy 
Dom Kultury Czuby Połu-
dniowe zaprasza na spotka-
nie online z pisarzem Micha-
łem Witkowskim w ramach 
cyklu "Ciąg dalszy": w piątek, 
11 grudnia, o godz. 18.

Michał Witkowski to po-
chodzący z Wrocławia pi-
sarz, autor książek "Lubie-
wo", "Barbara Radziwiłłów-

na z Jaworzna-Szczakowej" 
czy "Fynf und cfancyś". 
Laureat Paszportu "Polityki", 
Nagrody Literackiej Gdynia, 
czterokrotnie nominowany 
do Nagrody Literackiej Nike.

Wydarzenie poprowadzi 
Rafał Rutkowski, a będzie 
ono transmitowane online 
na Facebooku DDK Czuby. 
 DAD

FOT. MATERIAŁY RL

Jubileuszowe Mikołajki 
Folkowe

WYDARZENIE 10 grudnia 
rozpoczęła się jubileuszowa, 
30. edycja jednego z naj-
większych festiwali muzyki 
folkowej w Polsce. W tym 
roku Mikołajki Folkowe or-
ganizowane przez Chatkę 
Żaka w Lublinie odbywają 
się online. 

Hańba!, Bum Bum Orke-
star czy Cicha & Spółka, to 
tylko niektóre z muzycznych 
gwiazd tegorocznego festi-
walu, który co roku ukazuje 
przekrój nurtu folkowego w 
kraju. Koncerty festiwalowe 
transmitowane będą na plat-
formie Vimeo. 

W piątek część muzyczną 
zainaugurują o godzinie 20 
występy Kos (laureatek ze-
szłorocznej Sceny Otwartej i 
Nagrody Publiczności) oraz 
Sutari.  

W sobotę o 19 zaplanowa-
no potrójny koncert. Zagrają: 
KAROLINA CICHA & SPÓŁKA 
z programem Tany, Bum 
Bum Orkestar prezentująca 
muzykę z Bałkanów i gospo-
darze festiwalu: Orkiestra św. 
Mikołaja z Chatki Żaka.

Na finał, 13 grudnia, o go-
dzinie 19, wystąpi formacja 
Hańba!, która zaprezentuje 
swój najnowszy materiał. 
- Lubelski koncert będzie 
jest wspaniałą okazją do 

zaprezentowania najnow-
szych utworów orkiestry 
w całej ich okazałości. I to 
orkiestry z prawdziwego 
zdarzenia: grupę na scenie 

wspierać będą Seweryn 
Wołkow (Bartek Wilk) oraz 
Basia Songin i Kasia Kapela 
(Sutari) - zapowiadają orga-
nizatorzy.

Tradycyjnie lubelskie-
mu festiwalowi towarzyszy 
konferencja naukowa orga-
nizowana we współpracy z 
Wydziałem Humanistycz-
nym UMCS pod hasłem 
“Folk, folklor, folkloryzm”. 
Tym razem trwa dwa dni, 
bo organizatorzy przyjęli 
aż 30 referatów z kraju i za-
granicy. Wszystkie wystą-
pienia transmitowane są 
od czwartku na Facebooku 
festiwalu. 

Mikołajki Folkowe to także 
dwa konkursy: fotograficzny 
i muzyczny. 

- Udało nam się znaleźć 
formułę dla obu rywaliza-
cji. Pokonkursową wystawę 
zdjęć będzie można oglądać 
na fanpage’u i stronie inter-
netowej festiwalu. Laure-
atów konkursu muzycznego 
wybierze szersze niż zazwy-
czaj grono jurorów. Lista 
nagrodzonych artystów zo-
stanie ogłoszona podczas 
sobotniego koncertu. Za to 
do głosowania na tegorocz-
ną Nagrodę Publiczności 
zaprosimy Was wszystkich 
- opowiadają organizatorzy 
wydarzenia. 

Po szczegóły warto zajrzeć 
na stronę internetową festi-
walu oraz profil Facebook.
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Świąteczna Integracja
ONLINE Dzielnicowy Dom 

Kultury Czechów zaprasza 
do udziału w świątecznym 
programie. Przez cały gru-
dzień instytucja proponuje 
m.in. spotkania, spektakle, 
pokazy filmowe i warsztaty. 
Wszystko online.

11 grudnia o 17 będzie 
można zobaczyć film "Świat 
według kota". 12 grudnia o 
tej samej porze organiza-

torzy zaproponują seans 
"Motyla i słonia", a w dniach 
28-29 odbędą się seanse "Se-
kretu Bogini Fortuny". 

Nie zabraknie również 
koncertów.  17 grudnia 
na specjalne zaproszenie 
Maćka Wójtowicza, duet 
Jarząbek i Jurkiewicz wy-
kona materiał z najnowszej 
płyty "Rezonując". 22 grud-
nia instytucja zaprezentuje 

koncert kolęd i pastorałek 
w wykonaniu uczestników 
zajęć DDK Czechów, a 28 i 29 
grudnia o godz. 17 odbędzie 
się koncert "Muzyka Białego 
Ekranu".  

Wszystkie wydarzenia 
dostępne będą za darmo w 
formie online na stronie in-
ternetowej oraz profilu Face-
book DDK Czechów. W przy-
padku projekcji filmowych 

należy wcześniej napisać do 
organizatorów z prośbą o 
bezpłatny dostęp na adres: 
m.kruszynska@ddksmcze-
chow.pl.

Na stronie DDK Czechów 
dostępne są także materiały 
dotyczące wydarzeń, które 
już się odbyły, m.in. zabawy 
teatralne z Gosią Adamczyk 
"Gwiazdka z nieba".

 DAD

Urodziny Teatru Andersena
NA SCENIE 6 grudnia 1954 
roku odbyła się premiera 
inaugurująca działalność lu-
belskiego Teatru Andersena. 
Obecnie instytucja, podob-
nie jak inne placówki kultury 
w Polsce, znajduje się trud-
nej sytuacji z powodu trwa-
jącej epidemii. Urodziny to 
dobra okazja, aby sprawić 
lubelskiej placówce prezent, 
nie tylko finansowy.

- Jeśli chcieliby państwo z 
okazji urodzin i świąt sprawić 
nam radość i prezent, to jest 
taka możliwość. Zwracamy się 
do państwa z prośbą o wspar-
cie naszej działalności, nie 
tylko poprzez zakup biletu na 
spektakl online czy gadżet, ale 
też poprzez rozpowszechnia-
nie informacji, aby dotarła do 
jak największej liczby osób - 
przekonuje Agata Will z Teatru 
Andersena. 

Jednym z kluczowych 
elementów wsparcia teatru 
jest zakup biletów na spek-
takl online "Dziób w dziób" 
(na zdjęciu). Za pośrednic-
twem platformy Bilety24 
można kupić kod dostępu 
do spektaklu na 4 godziny. 

Można także uzyskać dostęp 
do spektaklu połączony z 
warsztatami lub indywidual-
ne zajęcia dla grup zorgani-
zowanych.

W serwisie Allegro Teatr 
Andersena uruchomił po-
nadto sprzedaż gadżetów. 
Dostępne są m.in. wydaw-
nictwo "Dzieje Teatru Lalek", 
breloczki z bohaterami spek-
taklu "Dziób w dziób" czy 
torby na ramię. Wreszcie 
można po prostu wpłacać 

darowizny na konto teatru. 
Każda kwota ma znaczenie. 
Szczegóły na stronie interne-
towej Teatru.

Teatr Andersena można 
wspierać nie tylko finan-
sowo. Instytucja zachęca 
swoich miłośników do po-
lubienia publikowanych na 
Facebooku postów oraz ich 
udostępniania, szczególnie 
tych dotyczących wspiera-
nia teatru oraz dostępności 
online ich spektakli. Teatr 

zaprasza także odbiorców do 
oznaczania instytucji w me-
diach społecznościowych - 
@teatrandersena.

6 grudnia 1954 roku  w Te-
atrze Lalki i Aktora odbyła się 
premiera inaugurująca dzia-
łalność teatru. Wystawiono 
wtedy spektakl "Złota Kula" 
w reżyserii Maryli Kędry; za-
łożycielki teatru i pierwszej 
dyrektor. Autorem scenariu-
sza i projektu scenografii był 
Andrzeja Ejsmund.  DAD
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Jubileusz formacji 
Gamza

WYDARZENIE  Formacja 
Tańca Towarzyskiego Poli-
techniki Lubelskiej Gamza 
obchodzi w tym roku jubi-
leusz 50-lecia istnienia. Z tej 
okazji w niedzielę, 13 grud-
nia, o godzinie 17 rozpocz-
nie się wyjątkowy koncert 
galowy. 

- Zapraszamy wszystkich 
na taneczno-muzyczną 
ucztę, która zaprezentuje 
efekty wielomiesięcznych 
przygotowań tancerzy - za-
chęcają organizatorzy.

Z uwagi na epidemię nie-
stety nie udało się uświetnić 
jubileuszu w sposób trady-
cyjny, dlatego organizatorzy 

wydarzenia zdecydowali się 
przenieść je do sieci. Tanecz-
ne show z akompaniamen-
tem Tomasza Momota wraz 
z orkiestrą oraz wokalistami 
m.in. Natalią Wilk w wersji 
on-line będzie transmito-
wane bezpośrednio przez 
Lubelska.tv, a następnie wie-
lokrotnie retransmitowane 
w sieciach kablowych i me-
diach społecznościowych. 
Wydarzenie będzie także 
wpisywać się w jubileusz 30-
lecia pracy twórczej dyrekto-
ra artystycznego i choreogra-
fa Formacji Gamza, Piotra 
Roberta Mochola. 

DAD

Śpiewnik 
domowy

MUZYKA Cyfrowy śpiewnik 
inspirowany pieśniami ze-
branymi przez Stanisława 
Moniuszkę to nowy interne-
towy projekt Ośrodka Mię-
dzykulturowych Inicjatyw 
Twórczych "Rozdroża". "Ra-
dical Songbook" jest już do-
stępny w sieci.

- Unikatowy śpiewnik 
przedstawia w przystępnej, 
elektronicznej formie kano-
niczny wybór czterdziestu 
dawnych wiejskich tematów 
Polski Centralnej, znanych i 
praktykowanych przez mło-
dych oraz leciwych twórców 
muzyki folkowej takich jak 
Kazimierz Meto, Jan Lewan-
dowski, Tadeusz Kubiak, 
Józef Piechota czy Jan Gaca 
- przedstawiają projekt jego 
inicjatorzy.

Udostępniony na stronie 
internetowej www.radical-
songbook.com śpiewnik 
powstał z myślą o wspól-
nym domowym śpiewaniu, 
muzykowaniu, poznawaniu 
własnych tradycji muzycz-
nych oraz poszukiwaniu 
współczesnych kontekstów 
i brzmień. Na stronie znaj-
dziemy również przekrój 
materiału źródłowego w po-
staci oryginalnych nagrań 
audio wiejskich mistrzów, 

uzupełniony nowymi wyko-
naniami, a także mikrowy-
kładami ich następców oraz 
swobodnymi interpretacja-
mi danych utworów według 
wiodących instrumentali-
stów sceny jazzowej, elektro-
nicznej i niezależnej.

- Poszerzona o przyjazny 
komentarz, wprowadza ona 
w dawny repertuar szerokie 
grono odbiorców kultury, a 
jednocześnie tworzy wiary-
godną bazę wiedzy i technik 
wykonawczych dla twórców 
różnorodnych gatunków 
muzycznych w kraju i za gra-
nicą - dodają pomysłodawcy. 

Projekt  powstał  pr zy 
współpracy Ośrodka Mię-
dzykulturowych Inicjatyw 
Twórczych „Rozdroża” z 
Fundacją Automatophone. 
W inicjatywę zaangażowali 
się również artyści: • Łucja 
Siedlik • Maria Stępień • 
Maciej Filipczuk • Marcin 
Lorenc • Marcin Drabik • 
Maciej Żurek • Janusz Prusi-
nowski • Mateusz Niwiński 
• Kuba Krzewiński • Hubert 
Zemler • Kuba Sokołowski 
• Patryk Zakrocki • Michał 
Górczyński • Miłosz Pękala • 
Kamil Szuszkiewicz • Domi-
nik Strycharski. 
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Książki
pod choinkę

Niezmiennie już od lat jednym z najpiękniejszych prezentów, jakie nie tylko 
powinny, ale wręcz muszą znaleźć się pod choinką są książki 

Sophie Anderson: Dom na 
kurzych łapkach

Fantastyczna baśń o prze-
znaczeniu i sile przyjaźni 
oraz rodzinnych więzów. 
Dwunastoletnia Marinka 
mieszka z babcią w nie-
wielkiej chatce. Babcia jest 
prawdziwą Babą Jagą, a dom 
na kurzych łapach co chwi-
lę wędruje w inne miejsce. 
Marinka czuje się przez to 
bardzo samotna. Jak ma zna-
leźć przyjaciela, mieszkając 
w domu, który wciąż ucieka 
od ludzi.

Katarzyna Kielecka: Na tej 
samej ziemi

Zbliżają się święta Boże-
go Narodzenia, a tymcza-
sem bohaterki znane czy-
telnikom z powieści “Pod 
tym samym niebem” stają 
przed nowymi dylematami 
i rozterkami. Kinga tęskni 
za narzeczonym, który od 
miesięcy przebywa na Spits-
bergenie. Lilianna, skupiona 
na wychowaniu pięcioletniej 
córki, nie potrafi wsłuchać 
się w to, co podpowiada jej 
serce. Jedynie mała Nela 
nie waha się czerpać z życia 
wszystkiego, co najlepsze. 
Codzienność Lilki odmie-
nia zagadkowa przesyłka, a 
w niej informacje na temat 
ukrytej w Górach Połabskich 
rodzinnej tajemnicy...

Natasza Socha: Zamrożona
Julia ma 42 lata, trójkę 

dzieci i jest zwyczajną żoną 
i matką. Jej życie to zlepek 
rytuałów, monotonnych 
i przewidywalnych. Świat 
Julii staje na głowie, kiedy 
p o d s ł u c h u j e  r oz m ow ę 
dwóch kobiet, bez skrępo-
wania opowiadających o po-
zamałżeńskim życiu seksu-
alnym i nawiązuje wirtualną 
przyjaźń na jednym z portali 
randkowych. Kiedy umawia 
się na pierwsze spotkanie, 
rusza domino z tysiąca kloc-
ków. 

Tom Philips: Krótka historia 
wciskania kitu

Redaktor serwisu fullfact.
org zajmującego się spraw-
dzaniem faktów, każdego 
dnia zmaga się z zalewem 
bzdur. Z właściwym sobie 
humorem pokazuje, że za-
wsze mieliśmy tendencję do 
zmyślania. Przed wami nie-
prawdopodobne opowieści 
o mitycznych krainach i ba-
daczach niekoniecznie bę-
dących w miejscach, o któ-
rych pisali. Albo historie 
o manipulacjach na wielką 
skalę dzięki rozpowszech-
nianiu teorii spiskowych lub 
o nieudanych próbach tu-
szowania katastrof.

Agnieszka Panasiuk: 
Antonina. Na Podlasiu

Jest rok 1869. Antonia Gil-
lard traci posadę nauczyciel-
ki na pensji dla dziewcząt. 
Opuszcza Warszawę i zostaje 
guwernantką w domu ro-
syjskiego urzędnika w Białej 
na Podlasiu. Tu zawiązuje 
przyjaźnie, poznaje lokalne 
tradycje i śledzi poczynania 
Oswobodziciela – tajemni-
czego jeźdźca, który poma-
ga mieszkańcom regionu 
mierzyć się z carskimi repre-
sjami. W wyniku intrygi gu-
wernantka musi pożegnać 
się z nauczaniem i podjąć się 
zupełnie nowego zajęcia.

David Sedaris: Calypso
„Jestem najważniejszą 

osobą w życiu niemal każde-
go, kogo znam, i sporej liczby 
ludzi, których nigdy nawet 
nie spotkałem” – rzucił kie-
dyś David Sedaris i w tej bez-
ceremonialnej szczerości nie 
ma żadnej przesady. Jego au-
tobiograficzne książki sprze-
dają się na świecie w milio-
nach egzemplarzy. Sedarisa 
trudno nie lubić – każdy bo-
wiem może się w nim przej-
rzeć. Ma dar budowania 
w swoich tekstach intymnej 
atmosfery i wciągania nas, 

czytelników, w rozmowy, 
które prowadzi z członkami 
rodziny, życiowym partne-
rem, politycznymi przeciw-
nikami.

Richard Osman: Morderców 
tropimy w czwartki

W luksusowej wiosce dla 
seniorów czwórka pozornie 
niedobranych przyjaciół 
tworzy Czwartkowy Klub 
Zbrodni. Łączy ich zami-
łowanie do rozwiązywania 
kryminalnych zagadek. 
Kiedy zostaje zabity miej-
scowy deweloper, detekty-
wi amatorzy trafiają w sam 
środek śledztwa, które tym 
razem toczy się tu i teraz. 
Wreszcie mają szansę się wy-
kazać. To nic, że zbliżają się 
do osiemdziesiątki.

Jenn Bennett: Wszystkie 
znaki na niebie i ziemi

Josie Saint-Martin, obie-
cująca młodziutka fotogra-
ficzka, połowę życia spędziła 
na tułaczce z mamą z miasta 
do miasta. Po latach wracają 
do rodzinnego miasteczka 
w Nowej Anglii, by poprowa-
dzić rodzinną księgarnię. Za-
kochuje się w miejscowym 
rozrabiace, a zarazem jej naj-
lepszym przyjacielu z dzie-
ciństwa. Wkrótce odkrywa, 
że oboje bardzo się zmienili, 
a grzeczny chłopiec, które-
go niegdyś znała, teraz ma 
skłonność do czarnego hu-
moru.

Sławomir Koper: Sekretne 
życie autorów lektur 
szkolnych

Autorzy lektur szkolnych 
przedstawiani są jako posą-
gowe postacie pozbawione 
wad i namiętności. Niewiele 
wiemy o ich prawdziwym 
życiu, które często było 
znacznie bardziej drama-
tyczne i urozmaicone, niż 
dzieła, które po sobie pozo-
stawili. A ze względów wy-
chowawczych nie wypada-

ło informować dziatwy, że 
ich podręcznikowe wzorce 
umierały na wstydliwe cho-
roby, były uzależnione od 
alkoholu czy narkotyków, 
albo miewały nieszablonowe 
skłonności intymne. 

Jennifer Hillier: Małe 
sekrety

Marin miała idealne życie. 
Jej mąż, Derek, którego po-
znała jeszcze na studiach, 
prowadzi własną firmę pro-
dukującą zdrową żywność, 
ona sama jest właścicielką 
kilku luksusowych salonów 
fryzjerskich. Są poważaną 
i podziwianą w Seattle parą, 
cieszącą się ponadto szczę-
śliwym życiem rodzinnym. 
Do czasu, aż ich czteroletni 
synek Sebastian zostaje po-
rwany i cały ich świat wali się 
w gruzy. Szesnaście miesięcy 
później Marin jest cieniem 
samej siebie. 

Ryszard Ćwirlej: Szybki 
szmal

Wronki, 1984 rok. W domu 
dziecka wybucha pożar, 
w którym ginie ośmioro 
dzieci i dyrektor sierocińca. 
Śledztwo wykazuje, że przy-
czyną pożaru było zwarcie 
instalacji elektrycznej. Sza-
motuły, 2019 rok. Podkomi-
sarz Aneta Nowak pracujące 
nad rozwiązaniem zagadki 
śmierci starszego mężczy-
zny, którego znaleziono 
powieszonego we własnym 
mieszkaniu. I chociaż po-
bieżne oględziny miejsca 
zdarzenia zdają się wskazy-
wać, że to było samobójstwo, 
to ekspertyzy policyjnych 
techników nie wykluczają 
udziału osób trzecich...

UWAGA
Mamy dla Was po jednym 

egzemplarzu opisanych 
książek.

Na telefony czekamy dziś 
o godzinie 13.

Tel.: 081 46 26 800
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HANDEL
RZEŹNIA kupi bydło pourazowe 
do uboju z konieczności.  Tel. 
511 075 866 ; 662 396 670.

103720L01-A

MATRYMONIALNE
STARSZA Pani pozna 
samotnego starszego Pana, 
któremu tak jak mnie 
dokuczyła samotność, tel.  691 
105 719.

167920L01-A

MOTORYZACJA
KUPNO

SKUPUJEMY motocykle, antyki, 
starocie, pamiątki z PRL 
698693846.

148720L01-A

KUPIĘ stare i zabytkowe 
samochody oraz, CZĘŚCI do 
nich 504-227-665

166020L01-A

PRACA
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Wszystkie informacje pod nr. tel. 81 46-26-820
lub e-mail: reklama@dziennikwschodni.pl

NEKROLOGI
KONDOLENCJE 
PODZIĘKOWANIA

Jak zamieścić reklamę  
w Dzienniku Wschodnim?
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CałodobowoCałodobowo  8181 744 50 31, 503 02 68 83 744 50 31, 503 02 68 83
www.puk.lublin.pl www.puk.lublin.pl 

Budowa i sprzedaż grobów na Majdanku       
Prosektorium i sala pożegnań • Oprawa muzyczna ceremonii • Kwiaty • Kremacje      

Trumny, Urny • Ekshumacje, pogłębianie grobów  • Namiot pogrzebowy

KOMPLEKSOWE KOMPLEKSOWE 
USŁUGI  USŁUGI  

POGRZEBOWEPOGRZEBOWE

KOMPLEKSOWE KOMPLEKSOWE 
USŁUGI  USŁUGI  

POGRZEBOWEPOGRZEBOWE

ZŁOM-WTÓR
KRAŚNIK, ul. Kolejowa 58
tel.       81 8252206 
kom.  730 555 000
kom.  607 368 909

www.zlom-wtor.pl
p2710

Biuro Ogłoszeń  
Dziennika Wschodniego

reklama@dziennikwschodni.pl

81 46 26 820

fax 81 46 26 988

697 770 390
bi0027

in/zajawki/bi0011_2

Zamów

Dziennik Wschodni 
+ portal 

www.dziennikwschodni.pl

Tylko 100 zł* 
netto za miesiąc

* o szczegóły pytaj 
w Biurze Ogłoszeń 
Dziennika Wschodniego, 
tel. 81 46-26-800
reklama@dziennikwschodni.pl

masz
firmę  ?

ogłoszenie
 drobne 

tel. 81 
46 26 820

zamów swoje 
ogłoszenie 

drobnedrobne

PRZEDSIĘBIORSTWO 
Energetyki Cieplnej w 
Lubartowie Spółka z 
ograniczoną 
odpowiedzialnością 
ogłasza nabór na 
stanowisko Zastępcy 
Głównego Księgowego- 
szczegółowe  
informacje zawarte są 
na stronie internetowej:   
www.pec.lubartow.pl

185120L01-A

ROLNICTWO
KUPIĘ ciagniki rolnicze, 
kombajn zbożowy ładowarkę 
teleskopową 
koparkoładowarkę, koparkę, 
wózek widłowy, inne, całe 
uszkodzone do remontu, 
spalone, do uzg. Tel 
727486609

172820L01-A

USŁUGI
PRANIE PIERZA, WYRÓB 
KOŁDER I PODUSZEK Z 
PUCHU, PIERZA, ANILANY. 
RENOWACJA I PRZERÓBKI 
PIERZYN. PIERZE OD 
KAŻDEGO KLIENTA CZYŚCIMY 
OSOBNO. LUBLIN, BURSAKI 
15 A W GODZ. 10-16, TEL. 
81/7472512, 661279497.

110420L01-A

DOCIEPLANIE BUDYNKÓW 
SZYBKO TANIO SOLIDNIE 502 
053 214

002920L01-A

RÓŻNE

WYWÓZ złomu, sprzętu AGD, 
RTV, gruzu, mebli, 
ubrań,sprzątanie piwnic, 
strychów, garaży, domów po 
lokatorach i zmarłych i inne. 
Wycinka drzew, podcinanie, 
karczowanie  koszenie i  
sprzątanie działek, wywóz 
gałęzi,  prace rozbiórkowe 
(stare domy, stodoły, komórki, 
szklarnie itp.)  Całe 
województwo od 8 do 21, 514-
299-106.

156520L01-A

USŁUGI BUDOWLANE
DOCIEPLENIA budynków, 
elewacje - kompleksowo, tel. 
506-123-602, 506-123-604.

184520L01-A

ZDROWIE
APARATY SŁUCHOWE

APARATY SŁUCHOWE 
dobór, sprzedaż, serwis 
na miejscu, refundacje, 
wizyty domowe, raty, 
FIRMA MEDIKA JERZY 
KAPITAN, LUBLIN, ul. 
Nowowiejskiego 2a, 
LUBARTÓW, ul. Cicha 
19, KRASNYSTAW, ul. 
Browarna 6, 81/473-
54-01, 668-277-760

247019L01-A

in533

MIESZKANIE MIESZKANIE 
W   ZAMIAN W   ZAMIAN 

ZA   OPIEKĘ   NAD   NIMZA   OPIEKĘ   NAD   NIM
Szukam samotnego 
pana bez nałogów 

do przypilnowania domu na 
wsi, w zamian za zamieszkanie.
Oferta dotyczy woj. lubuskiego,

okolice Drezdenka. Mile widziany 
pan na emeryturze. 

       606 213 545

MIESZKANIE MIESZKANIE 
W   ZAMIAN W   ZAMIAN 

ZA   OPIEKĘ   NAD   NIMZA   OPIEKĘ   NAD   NIM

in545

Działając na podstawie art. 35 ust. 1 ustawy z dnia 21 sierpnia 1997 r. 

o gospodarce nieruchomościami (Dz. U. z 2020 r., poz. 1990) 

PREZYDENT 
MIASTA LUBLIN

PODA JE DO PUBLICZNE J WIADOMOŚCI 

informację o zamieszczeniu na okres 21 dni,tj. od 11.12.2020 
r. do 31.12.2020 r. na elektronicznej tablicy ogłoszeń w siedzi-
bie Prezydenta Miasta Lublin – Ratusz, Plac Króla Władysława 
Łokietka 1 oraz na tablicy ogłoszeń w Wydziale Gospodaro-
wania Mieniem Urzędu Miasta Lublin, ul. Wieniawska 14, VII 
piętro, a także na stronach internetowych Urzędu Miasta Lu-
blin w Biuletynie Informacji Publicznej przez okres 21 dni wy-
kazu nieruchomości gminnych przeznaczonych do wydzier-
żawienia w trybie bezprzetargowym na rzecz Wnioskodawcy 
w wykonaniu:

–  Uchwały nr 709/XXII/2020 Rady Miasta Lublin z dnia 15 paź-
dziernika 2020 r. w sprawie wydzierżawienia nieruchomo-
ści Gminy Lublin położonych w Lublinie przy ul. Przeskok, 
ul. Krochmalnej
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Domowe wędliny na święta
Jeszcze zdążymy zrobić smaczne i zdrowe wędliny na święta. Mamy dla was przepisy na 

domową szynkę, wiejską kiełbasę, karczek w czosnku 

Waldemar Sulisz

Na dobry początek 
zaglądamy do 
książki kuchar-
skiej hrabiów na 

Włodawie i Różance, od-
krytej przez zespół prof. Ja-
rosława Dumanowskiego w 
Kijowie. 

Zawiera ponad 1000 prze-
pisów, jest bezcennym skar-
bem polskich kulinariów. 
Wśród wielu przepisów jest 
instrukcja przygotowania 
kiełbasy. 

– Kiełbasy chętnie przy-
prawiano cukrem lub słod-
kimi dodatkami, dodawano 
do nich skórek cytrynowych 
i obficie przyprawiano ostry-
mi, egzotycznymi przypra-
wami. W tym przypadku 
opisano wersję i tak stosun-
kowo bliską naszym wyobra-
żeniom o sztuce „czynienia 
kiełbas”. Receptura przed-
stawia wyrabianie kiełbasy z 
małmazją, czyli słodkim po-
łudniowym winem o korzen-
nym smaku. Takie dodatki 
możemy stosować w mini-
malnej ilości, np. odrobinę 
madery lub polskiej korzen-
nej nalewki. W recepturze 
pociejowskiej użyto głównie 
przypraw lokalnych i ciągle 
uważanego przez nas za uni-
wersalną przyprawę pieprzu 
– opowiada profesor Du-
manowski, znawca kuchni 
staropolskiej. – My zapewne 
powinniśmy ostrożnie szafo-
wać; zwłaszcza anyżem i ko-
lendrą, a nawet kminkiem, 
niemniej jednak ta kombi-
nacja może być interesująca. 
Za tą recepturą stoi kilka wie-
ków historii i doświadczenia, 
próby, błędy i sukcesy wielu 
pokoleń polskich wędlinia-
rzy, kucharzy i smakoszy. 
Grzech o tym nie pamiętać. 

Instrumenta czynienia 
kiełbas

Mięsa co najchędoższe 
uczynić i usiekać, ono potym 
małmazyą polać to, do tego 
korzenia wsypać: kolian-
der tarty, hanyż tarty, pieprz 
tarty, pieprz całkiem, kmin 
tarty. Po uczynieniu ich za-
wiesić je w dymie dni 15 albo 
i dalej, coby dobrze powię-
dły, a żeby trwały do roku 
dalej, pokrajawszy, w garnek 
albo w faskę dębową ułożyć 
je tęgo, sadło rozpuścić bez 
soli, ono wszystko chędogo 
pokłaść.

Szynka z piekarnika
Kupujemy całą szynkę 

z kością, ważąca około 5-6 
kg. Musi być świeża, 
pachnąca i apetyczna. 
W domu płuczemy ją 
pod zimną wodą, po 
obsuszeniu naciera-
my gruboziarnistą 
solą i wkładamy do 
lodówki na dwa dni. 
Teraz marynata: do 
dużego garnka wlewamy 
3 litra wody, 1 litr piwa, 250 g 
żubrówki. Dosypujemy 750 g 
soli, dodajemy 3 łyżki cukru, 
pęczek rozmarynu i tymian-
ku, 3 listki laurowe, 2 łyżeczki 
goździków, jagód jałowca 

i (kto ma) dwie trawy żu-
brówki. Mieszamy, gotujemy 
5 minut, cedzimy i studzimy.

Wyjmujemy szynkę z lo-
dówki, czyścimy z soli i wkła-
damy do zalewy na kilka dni. 
Co jakiś czas przekładamy 
w garnku. Po wyciągnięciu 
z zalewy obsuszamy w lo-
dówce i smarujemy „papką” 
z mąki i wody, dokładnie 
pokrywając miejsca, gdzie 
widać mięso. Znów na dwa 
tygodnie do lodówki (kiedyś 
na hak w spiżarni). Potem 
obieramy szynkę z „ciasta” 
i gotujemy w wywarze wa-
rzywnym (25 minut na każdy 
kilogram). Teraz najważniej-
szy moment: szynka trafia do 
piekarnika (możemy posma-
rować ją miodem). W tempe-
raturze 150 stopni pieczemy 
ją na złoty kolor. 

Domowa szynka gotowana 
w przyprawach

Sprawdzony przepis od 
Moniki Mikołajczuk z Pod-
lasia.

SKŁADNIKI: 1 kg szynki, 
1 łyżeczka soli kamiennej, 
1 łyżeczka soli peklowej, po 
łyżeczce pieprzu, majeran-
ku, mielonej kolendry, gra-
nulowanego czosnku, łyżka 
oleju. Zalewa: 2 litry wody, 1 
łyżka musztardy, 2 łyżki soli, 
3 listki laurowe, 10 ziaren 
ziela angielskiego, 5 ziaren 
czarnego pieprzu, 5 ziaren 

kolorowego pieprzu, kilka 
ząbków czosnku.

W Y KO N A N I E :  s z y n k ę 
dokładnie umyć i osuszyć 
papierowymi ręcznikami. 
Natrzeć solą i przyprawami, 
skropić olejem, przełożyć do 
Piaski, nakryć folią i odłożyć 
do lodówki na 48 godzin. 
Wymieszać składniki zalewy, 
włożyć mięso do wąskiego, 
wysokiego garnka, przykryć, 
gotować 10 minut od mo-
mentu wrzenia. Pozostawić 
do wystygnięcia na 12 go-
dzin. Powtórzyć gotowanie 
dwukrotnie. Wystudzić, osu-
szyć, schować do lodówki.  

Kiełbasa z wędzarki
SKŁADNIKI: 4 kg mięsa 

łopatki, 80 dag boczku, 4 g 
saletry, 12 dag soli, 5 ząbków 
czosnku, płaska łyżka pie-
przu, 1 starta gałka muszka-
tołowa, suszone jelita.

W YKO N A N I E :  połowę 
mięsa pokroić w drobną kost-
kę, pozostałą zemleć w ma-
szynce z grubym sitem. Sło-
ninę pokroić w cienkie słupki. 
Pieprz wymieszać ze startą 
gałką. Mięso i słoninę wy-
mieszać z solą, saletrą i przy-
prawami. Pozostawić w ema-
liowanej misce w pokojowej 
temperaturze do następnego 
dnia. Następnie wlać szklankę 
przegotowanej, ostudzonej 
wody i mięso dokładnie wyro-
bić. Nadziać farszem namo-
czone jelita, obsuszyć przez 

jeden dzień i uwędzić. 
Kto nie ma wę-

dzarki, może upiec kiełbasę w 
piekarniku.

Baleron białoruski
SKŁADNIKI: 1 kurczak, 1 

jajko, główka czosnku, maje-
ranek, pieprz, sól.

WYKONANIE: kurczaka 
dokładnie wypłukać, odciąć 
udka i skrzydełka, za po-
mocą ostrego nożyka wyjąć 
kości, tak by nie uszkodzić 
skóry. Wybrać mięso i pokro-
ić w równą kostkę. Mięso wy-
mieszać z jajkiem, roztartym 
czosnkiem, majerankiem, 
pieprzem i solą. Wilgotnymi 
rękami bardzo długo wyra-
biać masę, uformować z niej 
kulę, następnie prostokąt. 
Umieścić wewnątrz skóry, 
zawinąć, uformować, spiąć 
metalowymi szpadkami. 
Piec w temperaturze 180-
220 stopni przez 1,5 godziny.

Pieczony boczek
SKŁADNIKI: 1 kg surowego 

chudego boczku, 2 cebule, 3 
ząbki czosnku, 1 łyżka mar-
garyny, 11/2 łyżeczki ma-
jeranku, 1 łyżeczka papryki 
słodkiej, sól.

WYKONANIE :  czosnek 
obrać, posiekać i rozetrzeć 
z solą. Boczek oczyścić, do-
kładnie umyć i osuszyć. 
Skórę naciąć w kratkę ostrym 
nożem. Boczek natrzeć 
czosnkiem, majerankiem 
oraz papryką i odstawić na 
2 godz. Następnie ułożyć 
w naczyniu żaroodpornym, 
polać stopioną margaryną 
i piec 45 min w piekarni-

ku nagrzanym do 
tempera-

tu-

ry 190°C. Cebule obrać, 
pokroić w cienkie plastry 
i dodać do boczku. Piec jesz-
cze 15 minut. Upieczony 
boczek ostudzić i pokroić 
w cienkie plastry. 

Karczek domowy
SKŁADNIKI: 2 kg karków-

ki, pół litra ciemnego piwa, 
masło, oliwa, 2 cebule, 2 
ząbki czosnku, sól, pieprz, 
kminek.

W Y K O N A N I E :  m i ę s o 
umyć, osuszyć na bibule. 
Ponacinać na krzyż, natrzeć 
solą z pieprzem.

Piekarnik nagrzać do 220 
stopni, wstawić brytfannę 
skropioną oliwą. Ułożyć kar-
czek, piec 30 minut. Odwró-
cić, zmniejszyć temperaturę 
do 180 stopni, podlać wodą 
i obłożyć plastrami cebu-
li. Piec 1,5 godziny. Na 30 
minut przed końcem piecze-
nia posmarować mięso ma-
słem roztartym z czosnkiem 
i kminkiem, podlać piwem.

Świąteczny karczek z 
Wojciechowa

SKŁADNIKI: 1,5 kg karczku 
bez kości, 15 ząbków czosn-
ku, majeranek, słodka pa-
pryka mielona, pieprz mie-
lony, przyprawa do wieprzo-
winy, lubczyk.

WYKONANIE: mięso na-
szpikować czosnkiem po-
sypanym majerankiem. 
Natrzeć przyprawą do wie-
przowiny, wymieszaną z roz-
tartym czosnkiem. Obsypać 
przyprawami. Wstawić do 
lodówki na 12 godzin. Mięso 
zawinąć w folię aluminiową 
w taki sposób, aby można 
było ją w trakcie pieczenia 
łatwo rozchylić. Piec w pie-
karniku w temperaturze 180 
C przez 1,5 godziny.

Na pół godziny przed koń-
cem pieczenia rozchylić folię 
i pozwolić karczkowi mocno 
się przyrumienić. Mięso pie-
czone w folii jest soczyste, a 
nie suche i łykowate. Po wy-
studzeniu pokroić w plastry 
podawać z chrzanem lub 
musztardą.

Sekret Sapiehów z Kodnia
SKŁADNIKI: 2 kg schabu, 

pół kg cukru, pół kg soli, 
2 główki czosnku, pieprz, 
czarny pieprz.

WYKONANIE: schab oczy-
ścić, zasypać solą w misce na 
2 doby. Odsączyć w bibule, 
zasypać cukrem na kolejne 
dwie doby. Odsączyć w bi-
bule. Przepuścić przez pra-
skę czosnek, natrzeć mięso, 
wetrzeć młotkowany pieprz, 
zawinąć w gazę, odstawić 

w chłodne miejsce na trzy 
doby. Wyjąć z gazy 

i zawiesić w chłod-
nym miejscu. 

Ten historycz-
ny przepis 
w praktyce 
w y p r ó -
b o w a ł a 
D a n u t a 
Pietrusik 
z Kodnia. 
Z a m i a s t 
s c h a b u 
m o ż n a 

u ż y ć  p o -
lędwicy czy 

boczku. Wy-
chodzi dosko-

nała wędlina doj-
rzewająca. 

Kiełbasy chętnie przypra-
wiano cukrem lub słodkimi 
dodatkami, dodawano do 
nich skórek cytrynowych i 
obficie przyprawiano ostry-
mi, egzotycznymi przypra-
wami – opowiada profesor 
Jarosław Dumanowski z 
UMK, znawca staropolskiej 
kuchni
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